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KLAUDJUSZ HRABYK

Uniwersalizm myśli narodowej
„W szystko co polskie — mówi 

R o m a n  D m o w s k i  w , .M y- 
ś 1 a c h  n o w o c z e s n e g o  P o ­
l a k a " '  — jest moje: niczego się 
wyrzec nie mogę. Wolno mi być 
d um nym  z tego, co w Polsce jest 
wielkie, ale muszę p rzy ją ć  i upoko­
rzenie, k tóre spada na  naród, za 
to, co jest w nim marne. Jestem Po­
lakiem  — więc całą, rozległą stroną 
mego ducha  żyję życiem Polski, je j  
uczuciam i i myślami, je j  po trzeba­
mi, dążeniami i asp iracjam i. Im  
więcej n im  jestem, tem  m niej z je j  
życia jest mi obcem i tem  silniej 
chcę, żeby to, co w swem przeko­
nan iu  uw ażam  za na jw yższy  w y ­
raz życia, stało się własnością ca­
łego narodu. Jestem Polakiem — 
więc m am  obowiązki polskie; są 
one tem większe i tem  silniej się 
do nich poczuw am  im wyższy 
p rzedstaw iam  ty p  człowieka. Bo im 
szerszą stroną mego ducha żyję ż y ­
ciem zbiorowem narodu, tem  jest 
mi ono droższe, tem  większą ma 
dla mnie cenę i tem silniej czuję 
potrzebę dbania  o jego całość i 
rozwój".

Ten na jw span ia lszy  akord w y ­
znania w iary  narodow ej w ypow ie­
dz iany  przez wielkiego myśliciela 
jest po la tach  trzydziestu  ta k  samo, 
powiedzm y naw et więcej a k tu a l­
ny, niż w chwili jego wygłoszenia. 
N aród  polski posiada bowiem P a ń ­
stwo, w7 k tó rem  duch N arodu  może 
niezależnie od obcej woli szukać 
własnych dróg.

*  *  *

W ydajem y  dziś num er poświę­
cony twórczości myśli i ducha  pol­
skiego. Nie oddaje on oczywiście 
naw et tysiącznej j e j  części, gdyż 
o party  jest wyłącznie  na p rzeds ta ­
wicielach jednego ty lko miasta 
polskiego t. j. Lwowa, a i tu  nie 
wyczerpu je całości. W y d a ją c  dzi­
siejszy num er i skup ia jąc  koło nie­
go  różnych ludzi, k tó rzy  w życiu 
codziennem. w  jego w alkach  s ta ją  
często na przeciwległych szańcach, 
chcemy D o d k r e ś l i ć  n  as z ą 
o g ó l n ą  ł ą c z n o ś ć  i z a m a- 
n i f e s t o w a ć ,  ż e jsw  s z y s t k o  
c o  p o l s k i e ,  j e s t  n a s z  e“.

Niema innego p unk tu  patrzenia  
na życie narodowe, jak  tylko to 
właśnie, wyrażone w tem  zdaniu 
tak  jędrnie, prosto a tak  bardzo  bo­
gato i treściwie. Ideą  k u l tu ry  pol­
skiej musi być  je j  n a r o d o w y  
u n i w e r s a  1 i z m, w którym  
zmieszczą się wszystkie jej w arto ­
ści. wszystkie b l a s k i  i c i e n i e .  
Duch Narodu, jego myśl i ku l tu ra  
przechodzą różne fazy i nie należy 
do nas ty lko to, co jest w  nich po­
tężne i największe, ale i to. co słab­
sze, a nieraz choćby nikłe.

Do czegóż jednak  doprowadzili 
ta lm udyści i kacyk i w spaniałą  
treść narodowego katechizmu pol­
skiego? Do jakiej nędznej małości 
ściągnęli bogactwo idei nacjonaliz­
mu polskiego tłocząc go w szuflad­
kach p a r t y k u l a r y z m u  i w y ­
znaczając śmieszne etykietki p ra-  
womyślności narodowej?

Gdzie się podziało to wielkie po­
czucie, w którem  mogliśmy mówić 
o sobie, że „całą rozległą stroną 
sw eg o  ducha ży jem y życiem Pol­
ski” . że „im więcej jesteśm y Po la­
kami, tem m niej z życia Polski jest 
nam  obce” ? P a r ty k u la ry z m  m yślo­
wy podzielił nas na kasty , obozy i 
pa rty jk i ,  z k tó rych  jedne uznane  
są za „naród", a drugie za jego 
wrogów.

Synhedrjon  - samozwańczej m af ji. 
k tó ry  zapomniał o katechizm ie i 
m yślach nowoczesnego Polaka — 
ścieśnił pojęcie narodu do granic 
maleńkiego podwórka, a w yw iesza­
jąc nad  nim sw ój szyld uznał, że 
jedynie to jest narodowe, co się na 
tem  tylko podw órku  zatrzym a.

I en wielki, n iebezpieczny błąd 
trzeba napraw ić. Myśl narodowa 
musi  p rzyb rać  właściwego ducha  i 
wirócić dto pierwotnego łojżyska, 
którem popłynie szeroki un iw ersa ł­
om p rąd  życia Narodu polskiego. 
Dokonać się musi regeneracja  my- 
sh i idei narodowej. Muszą one 
w yjść  z ciasnych granic p a r ty k u la ­

ryzmu i objąć swojem ramieniem 
całość życia polskiego.

Niewłaściwy stosunek starego

obozu narodowego, jako  reprezen­
tanta myśli i idei narodow ej w Pol­
sce do zagadnień twórczości pol­
skiej na  polu l i tera tury  i sztuki do­

prowadzi! do pożałow ania  godnych 
rezultatów. Z jedne j strony ci 
wszyscy, k tórzy  tw orzą  w  Polsce— 
z na jdu ją  się w większości w opozy­

cji do myśli narodowej, z drugiej 
zaś ci, k tó rzy  tę myśl formalnie re­
prezentu ją  od bardzo długiego już 
czasu nie m ają  wobec twórczości

TA DEU SZ HOLLENDER M ACIEJ FREUDMAN

We Lwowie
Zwykle do jedenastej lukami perspektyw  
szemrze noc latarniami — perłami na sznurach, 
szumi park, drzemie głowa nad paskiem korekty, 
usiada noc chmurami na siedmiu pagórach.

Może Rzym, może Londyn morzem mgły podpływa, 
może florencki Kraków na tym lwowskim rynku, 
i któż w ie ile troski i życia ubywa 
w spłakanym harmonjami łyczakowskim szynku.

Może żadne W arszawy, Paryże, ni Rzymy 
nie kryją takiej pustki na wylotach ulic,
■;dy w mrok bram po dziesiątej zamkniętych tulimy 

twarze — i tylko smutku nie można utulić.

Tak patrzym y z teatru w najpiękniejszą w świecie 
perspektyw, krajaną lampami przez mroki, 
tak lecim y uliczką przez m gliste stulecia 
pod ormiańską katedrą, prującą o b ło k i .. .

Tak śpiewam y piosenki, wychodzim y z kina. 
tak znudzeni czytamy prasę po kawiarniach, 
tak wiecznie się nam życie kończy i zaczyna, 
i tak świat zagarniamy, tak nas świat zagarnia.

Aż odkrycie — raz nagle Bernardyński kościół 
po nieprzespanej nocy o którejś nad ranem  
śm igły, prosty, cudowny, piękny jaknajprościej 
pod pogodą niebiosów i burzą kasztanów.

Miłość! Miłość! — Aleje, a jesionią cmentarz 
i w szystkie lwowskie parki w niebo strzelające, 
i włóczęgi po m ieście — jeśli noc przeklęta, 
i gdy słodka — czekanie na w ybuchy słońca.

Czekanie na wybuchy, ml św ity czerwieńsze, 
które wciąż burza czasów niepewnych odwleka, 
gdy piszę — noc jest słodka, na swem trzeciem piętrze 
zamykam wiersz nad miastem — i czekam, i czekam.

Oon Kichot

Z D Z ISŁ A W  K U N ST M A K

Spotkanie
I znowu cię spotkałem; 
dogoniłaś mnie na ulicy, 
w twarz mi bezczelnie zajrzałaś 
oczyma ulicznicy. —

I znowu, znowu jak wtedy, 
kiedym cię spotkał nr. rynku, 
czarne nasze niedole i szare nasze biedy  
wzięliśm y z sobą na wódkę — do naroż­

nego szynku...

— Usiadły z nami przy stole 
niedole nasze i biedy, 
jak wtedy z nami śpiewały  
szklankami się z nami trącały  
przy brudnym karczemnym stole..

Twarz miałaś niezwykłą i bladą, 
cień twój drżał chwiejnie na ścianie; 
blady szynkarz za ladą 
przyglądał się nam podejrzanie...

Biedy się wódką upiły,
pod stół zwraliły  niedole —
ty długo do mnie mówiłaś
przy brudnym, karczemnym stole —

mówiłaś, że wszystko mija 
prócz twoich żałobnych przeznaczeń, 
że ciężko jest ciągle zabijać 
i słuchać ludzkiego płaczu...

że dość masz okrutnych wspomnień, 
że jesteś tem wszystkiem  znużona, 
że chciałabyś o mnie zapomnieć 
gdy przyjdzie ci wyrok wykonać...

Mówiłaś, że późną godziną, 
gdy błądzisz po ciemnych ulicach, 
każda spotkana dziewczyna 
ma twoje znużone źrenice

że nieraz choć nie wiem o tem, 
gdy usta całuję czerwone 
i włosy, całuję złote, 
ty jesteś w moich ramionach.

* * *
Pamiętasz? — już dzień był — jak wtedy  
słońce przez szyby zajrzało — 
czarne m oje niedole i szare moje biedy 
przy stole ze mną zostały...

Zakwitły wiśniowe sady, 
upiły się wiosną ulice — 
chodzi za mną dwoje oczu bladych, 
patrzą na mnie dwie białe źrenice.

Maj 1954 we Lwowie.

L. K U Ź N I B R Z :  NR  POSTERUNKU

W piaskach bezbarwnych jak okolne życia  
pełza spewnością kształt twojego cienia 
i szumią wiatraki: przyjdź jeszcze i zwycięż 
i szumią szepty w osklepionycli sieniach.

W piaskach wyzutych żarem słońca z serca 
została twa dusza w  okowach legendy  
już nikt po tobie smoków nie uśmierca 
i wszystkie w Hiszpanji D ulcineje zwiędły.

Czasem Rozynant się zerwie z obrazka 
zawieszonego w zakrystji kościoła 
by chłopską sochę kopytami strzaskać 
i za swym panem po bezkresach wołać.

Czasem z tłustego snu się Sanszo zbudzi, 
schwyci m otykę w  czarne sw oje dłonie 
na drzewce przypnie szmatę purpurowych złudzeń 
i poleci rewolucję robić w Bjjjcelonie.

To wszystko. Salwą śmiechu w ystrzeliły w wieki 
chude członki, włóczące po błocie ostrogą.
Przem ierzyłeś poezją stulecia dalekie, 
by stanąć do oczu niez.walcz.onym bogom.

Ludzie kłamią. Mówiii, że wtedy przed laty  
biłeś tylko zrodzone w rojeniach swych smoki, 
żeś szedł oszalały niewidzącym  światem  
pod bezrozumnym fantazji urokiem.

Ludzie kłamią. W łożyli kopję w twoje ręce 
blaszaną, grotowi dali trochę rdzy,
z czaszki łysej zmietli resztkę rycerskich twych święceń  
w wiatraków koszmary przetopili sny.

O! Gdybyś wstać mógł z pleśni słów cerwantesowych  
gdybyś raz jeszcze nad światem potrząsnąć mógł włócznią 
tarczy tw ej i zbroji z trudem szorowanej połysk  
zapaliłby ogień w oczach czekających uczniów.

Gdybyś na Rozynancie twym wjechał w paradzie 
na Piccadilly lub Place d’EtoiIe, 
gdybyś na grocie Tour d’Eifel posadził 
i pchnął szczęk oręża w mroczną buildingów dal

z rozkoszą bym zrzucił krawat i kołnierzyk  
miast Sansza bym stanął u twej uździenicy, 
w wszystkie wiatraki bym jak ty uwierzył 
i D ulcineje zbierał na u ! ic \.

ST A N IS Ł A W  ROGOW SKI

Kres
niby proste są biegi podeszew  
serca chwieją się twardym łomotem  
ale w św ieży czarnoziem po deszczu 
nieprzejrzanie czernieją wywroty  
górą tylko swoboda 
a niżej
o błotnistość klaszczą lepko stopy
liże
woda
tysiącami kropel

A LEK SA ND ER  BAUMGARDTEW

Conrad Veidt
Krzyczy na poprzek świata stubarwnych reklam raid: 
Patrz! wbita na mil jon oczu, drga ludzka dusza — Veidt!

W ysm ukły gotyk palców znękaną oplótł twarz:
To tylko praski studencie prócz krwawej szpady masz.

Może dziewczyna obca — w złych, niedospanych snach, 
Skradnie to serce smutne, jak fotos na brudnych drzwiach.

1 tak ich świat rozdzieli — tyle dalekich mil. —
Sam snuje tragiczny Conrad — swój stary, siwy już film...

bieg nasz w długość daleką się rozparł 
że horyzont jak kreskę przerwać 
górą niebieski opar 
muzyczności sekund interwał

a gdy w ieje akacjobenzyną 
i stalowy nas połysk siecze 
pęlichrom ję miasta trzeba minąć 
i na mokre paść ostromlecze

ramionami czegoś nie dostać 
czemuś nie oprzeć się ciałem  
gdy niedosyt wlewa się w usta 
wodną strugą — wiewem zwilgotniałym

co za rzeką — pewnie za mostem  
w jedynastej stronie naszych tęsknot 
może wreszcie w m odlitwie ostów 
zakołuje abstrakcyjne piękno

w fioletowej wstędze zacliwyeeń  
noc się czarną kulą wytoczy  
— a w  oczach
: topią się w wiśniowym sadzie topielice 
noc wielodniową treścią 
nad głowami przeszumi spokojnie 
aż nad ranem ostrze dnia z rękojeścią  
w pierś się w bije w m elodyjny koniec

w Polsce innych słów — prócz suro­
wej k ry tyk i  i innego stanowiska — 
prócz negacji. Równocześnie coraz 
częściej twórczość polska w ym yka 
się z a tm osfery w pływ ów  myśli n a ­
rodowej, a  to, co w niej pozostaje 
jest dziwnie b lade i mizerne.

Rozumiemy, że nie wszystkiem 
należy się w tej dziedzinie zachw y­
cać. Znam y doskonale brak i, w ady  
i niebezpieczeństwa. Ale leż nowo­
czesna l i te ra tu ra  i sztuka polska 
dopiero się w y k lu w a ją  i szukają  
cieplarni, w k tó re j  będą mogły się 
rozwinąć skrzydła  do wielkiego 
lotu po okresie tak  bardzo des truk ­
tyw nym , ja k  ten, k tó ry  ccdopiero 
mi jamy. Pocóż w tak ich  w a ru n ­
kach rzucać bezmyślne gromy na 
wszystko, co się wokoło nas dzieje, 
od gradzać się m orem  chińskim od 
całej rzeczywistości choćby na j ­
sm utniejszej?  C zy  jedyną  właści­
wą pozycją  jest w  p rzyb ranych  
sztucznie togach katońskic-h potę­
piać w czam buł wszystkich, p rzy ­
lepiać im e tyk ie ty  „komunistów", 
„bolszewików", skoro do czynienia 
m am y w olbrzymiej większości z 
młodymi talentam i wyrosłymi kość 
z kości, k rew  z k rw i  ludu i proleta- 
r ja tu  rdzennie polskiego?

D o czego prowadzi ta k a  posta­
wa? C zy  nie lepiej — choćby ze 
względów w ychow aw czych — oto­
czyć tą ciekawą, ze wszech m iar 
in teresującą gromadę młodych 
twórców dobrem słowem, baczną 
opieką, serdecznem wyróżnieniem? 
C zy  nie zasługują  może na  to? Czy 
w ich nie zawsze jeszcze sp raw ­
nych słowach czy tw órczych p ró ­
bach nie tętni  mocny, tw ardy , aż 
czasem ja sk ra w y  w yraz  budzących 
się, nieznanych, ale p r a w d z i- 
w y c h  sil Narodu? C zy  to nie 
p rzem aw ia ją  przez nich utajone 
głębiny ducha, myśli, pragnień  i 
tend encyj narodow ych?

Nie są podobne do tych, co m i­
nęły? Czy ty lko tam te  mogą być 
uznane za wielkie? C zy  na  t a m- 
t e m skończyła się w ędrów ka n a ­
szego by tu  i rozwoju narodowego?

C zy  lepiej, jeżeli nad tą  całą dzie­
dziną roztoczą swoje podejrzanie 
opiekuńcze skrzydła  .. W i a  d  o- 
m o ś c i  L i t e r a c k i  e“, niż bliż­
sza duchowo im myśl narodowa?

Nie trzeba  tracić słów. Jest jas­
ne — pow ta rzam y  — że n iew ska­
zany by lbv  cielęcy zachw yt, ale 
głupią trzeba nazw ać postawę 
wiecznie obrażonej na wszystko ne­
gacji. bo P o l s k a  t o c , z y  s i ę  
b e z  p r z e r w y ,  c z y  k t o ś  
c h c e ,  c z y  n i e  c h c e  i trzeba 
jej życie chw ytać  na gorąco, z a w­
czasu kształtow ać i formować na 
każdem  polu.. Przedewszystkiem  
zaś chyba w dziedzinie ducha 
i myśli.

Tą właśnie ideę pragniem y dzi­
siaj podkreślić na odcinku tw ór­
czości narodowej. Należą do niej 
nietylko ci, k tó rym  synhedrjon 
ta lm udystów  przyp ią ł  szyld n iena­
gannej jakoby e tyk ie ty  narodowej, 
ale w s z y s c y ,  k  t ó r z y c. z e r- 
p i ą s w o j ą m y ś 1. p o j ą  d u- 
c b a, w v w  o d z ą s w ó j r o, d o- 
w ó d i d e o w y  z N a  ro d u p o 1- 
s k i e g o. Nie m uszą być  wielcy na 
m iarę Lidjasza, nie muszą głosić to 
tylko, ćoby się chciało w Polsce 
dziś słyszeć. Mogą błądzić, ale i 
w ó w c z a s  reprezen tu ją  t wór ­
czość Narodu, taką, ja k ą  ona w 
dane j  chwili jest.

„W szystko co polskie jest moje.. 
Jestem Polakiem, w7ięc całą rozle­
głą stroną swego ducha  żyję ży ­
ciem Polski  Im  więcej nim jes­
tem. tem mniej  z je j  życia jest mi 
obcem".

Te sfowrn nie mogą pozostać pus­
tym  frazesem, ale m u s z ą  s i ę  
s t a ć  t r e ś c i ą  n o w e g o  r u c h u  
i n o w e j  m y ś l i  n a r o d o  w e j 
w7 P  o 1 s c e.

D ziesią ty  num er »A keji Naro- 
dow ej« pośw ięcony poezji, litera­
turze i sztuce pięknej w ychodzi 
w yjątkow o pod naczelną redakcją
W ŁADYSŁAW A JANA TURZAŃ­
SKIEGO, laureata lw ow skiej «Czy- 
telni A kadem ickiej».
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K A R O L  K U R Y L U K

Idea i program
Zagadnienie ruchu młodoliterackiego we Lwowie

1. Zupełnie świadomie odróżniam 
te dw a pojęcia — tak, poprostu, bez 
filozoficznych omówień i zawikłań. 
Nie m a ją  się one tu  p rzeciw sta­
wiać, lecz uzupełniać.

I d e a  — to sp raw a wyższego rzę­
du, szersza i głębsza. Idea — to siła. 
to wyobrażenia, to n ieustanny  za­
paln ik  m yślow y i uczuciowy, nigdy 
się nie w yczerpu jący . Idea się nie 
zmienia, a p rzyna jm n ie j  niełatwo i 
nieszybko. Idea jest twórcza, jest 
zapładnia  jąca um ysły  i serca ludz­
kie, jest poryw ająca .  Żąda ciągle 
dociągnięcia człowieka do swej 
w y ż y n y  — rzadko się to udaje. 
Idea jest kw estją  n i e u s t a n n e ­
g o  j u t r a .

L. KŁIŹNIHRZ:  J Ó Z E F  PIŁSUDSKI

K westją dnia dzisiejszego jest 
p r o g r a m ,  jest planowa, m yślo­
wa, logicznie rozłożona robota, mó­
wiąca wprost, co i jak. Program — 
to zdobywanie doświadczeń w w al­
ce w imię idei, w ypełnienie ich no­
wym  zapałem i rozłożenie na punk­
ty, na w ytyczne — sum y doświad­
czeń, zamiarów i planów dla osiąg­
nięcia jutra. Program — to nieina- 
czej, jak idea na codziennym  żoł­
dzie praktycznego życia. Zycie się 
zmienia, zmienia się więc i pro­
gram i do tego życia się nie tylko  
przystosowuje, ale właśnie w imię 
idei ciągle czegoś nowego od niego 
wymaga.

Życie nadąża za programem, pro­
gram zaś za ideą. N a tem się zasa­
dza świadoma kulturalna twór­
czość ludzka: na zdolności tworze­
nia now ych idej i dociągania do 
nich powolnej, opanow ywanej usta­
wy. Jest to tworzenie wartości i 
rzeczywistości wyższego rzędu.

Niem a wyboru: natura czy  kul­
tura. Jest tylko decyzja: kultura. 
Kultura w jedynem  tego słowa zna­
czenia: kultura duchowa.

2. Takie postawienie sprawy w y ­
baw i nas w dalszym  ciągu od kło­
potu. Wiadomo nam już, że każdy 
t w ó r c z y  człow iek posiada ideę 
i program; w imię ich tworzy, dzia­
ła, m yśli. Posiadać ją  winna każda 
społeczność zorganizowana, t. zn. 
istniejąca na pew nej głębszej zasa­
dzie, m ająca w swem  istnieniu ja­
kiś istotny sens. Są to stwierdzenia, 
nie potrzebujące chyba uzasadnień 
i przykładów.

Zabierzmy się teraz do sprawy, 
która nas obchodzi i w tej chwili 
boli: do sprawy literackiej, a szcze­
gólnie spraw y kultury literackiej 
na terenie młodego, piszącego Lwo­
wa.

D la  w yjaśnienia jej pomogą nam  
może słowa Irzykowskiego, który 
w artykule, umieszczonym w dru­
gim zeszycie „Skamandra" (luty, 
1920) ocenił i odpowiednio sklasy­
fikow ał w ystęp „Skamandrytów", 
którzy chlubili się szeroko tem, że 
w yszli na świat z programem bez 
programu.

„Od kiedy śledzę powstawanie 
pism literackich w Polsce, nie w i­
działem  ani jednego, któreby się 
ośmieliło zdeklarować i w yznać ja­
kiś program. Pow staw ały wpraw­
dzie wskutek doboru współpracow­
ników z czasem  pewne odrębności 
i ekskluzywności, ale były  to nie 
programy, nie szkoły, lecz kliki, 
chociaż kliki szlachetne. Zawsze za­
słaniano się tem, że „życie", szero­
kie i różnorodne życie, nie znosi 
„ram" narzuconych mu z góry, roz­
sadza żyw iołow o „szufladki" — 
więc w imię tego nieokiełznanego, 
nieobliczalnego życia „otwieramy 
łam y wszelkiej szczerej twórczo­
ści", a odżegnywam y się od wszel­
kich „izmów", jako w ym ysłu za­
granicznego."

...w polskiej literaturze s ą  t y l ­
k o  a r c y d z i e ł a ,  a l e  n i e m a  
l i t e r a t u r y  w znaczeniu ruchu 
literackiego, który zuchwale po­
zwala sobie na w ytykanie w ła­
snych celów i przez to osiąga 
własne ziszczenia lub dorabia się 
własnych błądzeń.

Niestawianie sobie programów  
jest o b j a w e m  m a ł o d u s z n o ­
ś c i .  Zrozumiałe ono było jeszcze u 
literatów z pokolenia starszego, 
którzy już mieli czas stać się zbla­
zowanym i sceptykam i, lecz dziw ­
ne jest u pokolenia najmłodszego, 
k t ó r e  s i ę  j e s z c z e  n i g d y  
l r i e  s p a r z y ł o ,  a j u ż  n a  
z i m n e  d m u c h a .

Programy są spojrzeniem w stecz. 
i d z i e l e n i e m  n i e o b l i c z a l ­

n e g o  ż y c i a  p r z e z  z n a n e .  
N a jła tw ie j  też tw orzy  się program, 
gdy  przez chwilę, dzięki jakieiś in ­
tuicji. nadpoczęło się ju ż  jaką  dzia­
łalność, gdy  się poznało i opór ma- 
te r ja łu  i siły własne, na  tej  podsta­
wie budzi się ape ty t  na  czyny  da l­
sze i szczere. Ale program, obejrza­
ny  wszechstronnie, jest także  a n- 
t y c y p a c  j ą  „ ż y c i a  n i e o b  1 i- 
c z a 1 n e g o" w m a t e r i a l e  „o b- 
l i c z a l n e g o “, tak  ja k  doskona­
łość boska przecież jakoś określa 
się słowami łudzkiemi. Program  jest 
skokiem oka naprzód. P rogram  jest 
pociskiem wystrzelonym  w Marsa. 
— ktobv żądał, żeby taki pocisk ro­
bić ty lko  z m aterja łów  z n a jd u ją ­
cych się na Marsie, a nie z m a te r ja ­
łów ziemskich, popełniłby p ra k ­
tyczną petitio  principii.

...gdy się ma program, ma się ta k ­
że niespodzianki nadprogramowe. 
Bezprogramowośeią nie ruszy n a ­
wet z miejsca.

P rogram y literackie szanow ały 
miłosny ak t twórczy, ich treścią 
była nie dokładna reglam entacja  
twórczości, lecz b ł y s k a w i c o ­
w a  w i z j a  p e w n e j  j a k o ś c i ,  
p ew nych  stosunków w zakresie 
techniki artystycznej,  w zakresie 
dobra treści, szczególne ujęcie t. zw. 
rzeczywistości... Przez te rzu ty  m y ­
śli m iewałv  program y wartość 
o r jen tu jącą  dla wszystkich, nie ty l­
ko dla w yznaw ców  programu, mie­
wały  ją nawet, gdy b y ły  zagadko­
we, bo człowiek o rjen tu je  się fikcją  
w śród f ikcyj. Ale oprócz wartości 
p rak tyczne j  tkwi w  program ach 
nieraz i wartość a r ty s tyczna  tak  
wielka, tak  już  wrośnięta w k u l tu ­
rę, że trzeba dopiero pewnego n a ­
staw ienia wzroku, b y  ten walor 
dojrzeć. Nie dam  się przekonać, że­
by  sam „izm", jako  końców ka e ty ­
mologiczna. nie był wielkim poe­
matem, żeby pojęcia: rom antyzm , 
natura lizm , symbolizm, jako  w i- 
z j e  d z i e ł  p o t e n  c j a 1 n y  c h, 
nie m iały  w sobie swej zapiera jącej 
dech perspektywiczności, owego 
pars  pro  toto, k tó re  są cechami 
wszelkiej sztuki." *'9Ł

Powyższe w yw ody  Irzykow skie­
go należałoby uzupełnić  p a ru  zda­
niami, k tóre  wypow iedział p rzy  in­
ne j  okazji:

. . . „ n o w e  p o k o l e n i e  l i t e ­

r a c k i e .  w y c h o w a n e  n a  k r y ­
t y c e  d o  c n a  t a b u t y c z n e j  
(mniej więcej w tem — może szcze- 
rem  — znaczeniu, w jak im  użył 
Boy „bronzowniczy", p rzyp . K. K.) 
i z a b o b o n n e j ,  przeto o r j e n- 
t u  j  ą c e j s i ę  w  ogólnych kw e­
st jach  twórczości z a s a d ą  dosło­
wnie wziętej i n t u i c j i  czyli ra ­
czej b i e r n o ś c i .  Pow iada  się po­
prostu: m am  talent albo go nie
mam, a jeżeli go mam, to położę się 
pod nim jak  pod gruszą, otworzę 
gębę i będę czekał, aż do jrza ły  owoc 
sam w usta mi wpadnie.

...w tak ich  okresach (jak  dzisiej­
szy) nadarza  się szczególna s p o- 
s o b n o ś ć  b ł y s z c z e n i a  n o ­
w o ś c i ą  b e z  p o n o s z e n i a  j e j  
k o s z t ó w ,  pow sta je  m i e s z a n i ­
n a  o r y g i n a l n o ś c i  i n  a ś 1 a- 
d  o w n i c t w a, w k t ó r e j  u m y-  
s ł y  n i e s a m o d z i e l n e ,  l e c z  
a m b i t n e  n a j l e p i e j  s i ę  c z n -
i ą “

Ten w yw ód o b ra k u  program u 
(Irzykowski nazyw a  to programo- 
fobją) należy uzupełnić. B rak  p ro ­
gram u jest w ynik iem  b ra k u  idei: 
i d e i  ż y c i a  i w yn ika jące j  z jej 
założeń i d e i  l i t e r a c k i e j .  N ie ­
m a twórczości bez wielkiej i nowej 
idei poetyckiej czy literackiej, n ie ­
ma wielkiego życia bez wielkiej' i 
nowej idei.

Nie wolno n adużyw ać  zbyt ja­
skraw ych i pa te tycznych  słów. 
W skutek nieudolnego i nadm ierne­
go używ an ia  w yciera ją  się. staj ą się 
nic nie znaczące i pośmiewiskiem 
kretynów.

Takie  słowa muszą mieć rów no­
w ażną  zawartość.

5. Pomimo z łudzeń wielu, naw et 
dość pow ażnie  zaaw ansow anych  i 
dos to jnych  postaci, że we Lw owie 
od pew nego  czasu c o ś  s i ę  j e ­
d n a k  d z i e j e ,  m usim y  z p r z y ­
krośc ią  s tw ierdzić , że nic się nie 
dzieje, co n a jw y ż e j  — bardzo  
mało. L i te ra tu ry  s ta rsze j  nie r u ­
sza jm y  — w yem ig row a ła ,  lub — 
znaczne j części g ro fom ańska  — po 
początkow ej rek lam ie  i sukcesach, 
o k ó rv ch  w iedzą  ty lko  w ta je m n i ­
czeni. zam ilk ła  w ygodn ie  i do­
s to jn ie  i ży je  w ygodną  p rzesz ło­
ścią i s lodkiem i wspom nieniam i, 
że „dziś to n ie  to — b y ły  czasy, 
k ied y  to ze Staffem, pan ie  d o b ro ­

dzie ju , z K asprowiczem , I rzykow - 
kjm, Brzozowskim i wielu tam 
pod rękę na winko się chodziło — 
ho, ho, — z S ienkiew iczem  i Że­
romski m b rudersza f t  p iliśm y i na
f  : Ł,--:; .. „«*>-. ...
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r z e ź b a  z s o s n o w e g o  d r z e w a

dziew czynki chodzili.... D a w n e  to 
czasy". Słusznie.

AJe nie lep ie j  jest z- l i te ra tu rą  
młodszą. N aw et gorzej, bo — m ło­
dzi:

P rzez  jak iś  okres nic się nie 
działo. P o ja w ia ły  się n ieznaczne 
e fe m ery d y  osobnicze, i po tru- 
dnein p rze b i ja n iu  się poprzez  n a ­
s tro je  i opór bierności i niechęci 
tych, k tó rz y  chcieli spokoju , d a ­
wal i  za w ygrana , s tnd jow ali  p i l ­
nie po lon is tykę  i g ram a ty k ę  sta- 
rocerk iew nosłow iańską , zdaw ali 
m ag is te r ja  i szli na  posadę do Pi- 
p idówki. Tam  czerw onym  ołów­
ki em w zeszytach  szkolnych  zna ­
czą gorącość i ża r  sw ojego byłego 
poe tyck iego  czy l i te rack iego  za­
wodu. Są to s traceńcy  życiowi i 
zw yk le  n a jg o rs i  pedagodzy, c y ­
nicy,

W pew nym  okresie  czasu o b j a ­
wi ł  się znaczn ie jszy  ruch  masowy. 
B yły  podstaw y do nadziei, że jest 
to o b j a w pow ażnie jszy  i ma przed

sobą i w sobie jakąś  przyszłość. 
N ies te ty  — nadz ie je  i oczek iw a­
nia  okaza ły  się w  znacznej części 
n ieuzasadn ione  i płonne.

Pow sta li  R y b a ł c i  i w ystąp il i  
z B erentow em i „Żywemi kam ie ­
n iam i"  jak o  ew ange lja  i p ro g ra ­
m em  życia  i twórczości. Św iado­
mie up raw iana  mętnologja w ro- 
d ya ju :  nie og ran iczam y  n icz y je j  
twórczości, k ażd y  n iech  zna jdz ie  
swój w łasny  w yraz , treść, formę, 
m y  jesteśm y porozum ien iem  się 
ludzi, p rag n ą c y c h  u p raw ia ć  czy­
stą sz tukę; k a ż d y  do nas może 
p rzy jść ,  p rzy jm ie m y  go z ot-war- 
tem i rękam i;  chcem y życie zbli­
żyć do sztuki;  idziem y na  szero­
kie gościńce, na ry n k i ,  j a r m a r k i  
itp. Słowem, mni e j  w ięce j  w tym 
sensie w yg łaszanym  i p ropagow a­
nym  tow arzyszy  zw yk le  podnio­
sły  patos i n ieznośna pom patycz- 
ność. I „Żywe kam ien ie"  jak ie  
w yznan ie  w iary!

P i łu ją cy  zw yk le  do dna I rz y ­
kow ski n a z w a łb y  to de lika tn ie  
r a m i a r s t w e  m. O  w iele  soli­
dn ie jszą  i m a ją cą  dalsze p e r s p e k ­
t y wy  przed sobą próbą skupienia  
i zo rganzow ania  życia  młodołi e- 
rackiego  we Lw owie są S y  g n a - 
ł y. Cóż z tego jednak . Jeśli cof ­
n iem y się do pierw szego num eru , 
zna jdz iem y  w nim  taki  b e z p r o- 
g r  a m o w y  p r o g r a m, na k tó ­
ry  słusznie ciska się I rzykow sk i:

„W ychodzim y na świat bez p r o ­
gram u! Nie chcem y w ypow iadać  
szum nych słów i haseł, ani s taw iać 
pap ie ro w y ch  granic, tęża jących  
potem w m ur, o k tó ry  m u sie lib y ­
śm y  kiedyś tłuc  b ez radn ie  g łow a­
mi. O dw ażam y  się w y jść  bez s z tu ­
cznie s tw orzonego program u, ł 
w ychodzim y!"

I tak  da le j  w tym  szum nym  t o ­
nie. Nic więc dziwnego, że Hak 
R y  b a ł c i, j a k  i S v  g n a  ł y, p o ­
s taw iw szy  przed  sobą coś tak  
nieokreślonego, a w łaściw ie nie 
postaw iw szy  niczego, bo nie w ie ­
dzie'!' co ma j a  postawić, czego 
ma j ą  chcieć, co ma j a  do pow ie­
dzenia i po j aki e j  l inj i  m a ją  iść i 
rozw ijać  się wałczyć (tak, w a l ­
c z y ć  —  p o k o n y w a ć  o p o r y
w i m i e c z e g o ś  i o c o ś ! )  i 
jedni i d ru d zy  stanęli po pew nym  
czasie bezradn i,  gdyż nie wiedzie-

A L . BAUM GARDTEW

Czerwiec
Oparty ciężko o piersi kamienic 
Odwrócił głowę w odchodzący dzień — 
Oto nam gwiazdy zaciężą u źrenic 
I tylko nami noc swe sny przeliczy. 
Jesteśm y tylko niczem  
Co klęka w nrok milczenia  
A pozatem  
Jesteśmy latem.
I nic się w ięcej — nie zmienia.
D eszcz przez nas w przeszłość

przepluskał
Przytulił wilgotne usta 
1 ustał

I wciąż — na nowo,
W łóczy się po nas niepotrzebna cisza, 
Nocą — akordem granym minorowo, 
Na czarnych tylko klawiszach.
Kiedyż się księżyc ociężałym  startem  
W okrągłą podróż poderwie? — 
W patrzyły się okna szeroko rozwarte 
W czerwiec...
I „dziś“ jest bardziej soczyste niż

„wczoraj41
i coraz ciężej dzień się w noc przele­

wa —
W inspektach czasu dostojnie dojrzewa 
Pora!
A wieczorami — w ogródkach —

wstydliwie  
D zieje się jedna, najważniejsza

sprawa:
Smyczkiem zapachów trącona wiola: 
Wzdycha w noc —
Matiola...

M A C IEJ FR E U D M A N

Trubadur
Nikt nie w ie gdzie mieszka księżyc, 
a śpiew mój jest jak lunatyk
— wciąż noc za nocą mitręży • 
u białych zam kowych sztachet.

Mury śpią m yślą o wiekach, 
księżniczki śnią o miłości 
...kto zechce, jak ja wciąż czekać 
pod oknem rozwarłem na oścież!

Serce się w łóczy wzdłuż fosy 
zwodzonym mostem westchnień, 
dziś tysiąc śni mi się wiosen  
...a żadnej nie mogę prześnić!

Zaśpiewałbym ci kanconę 
gorącą jak wstydu rumieniec 
za tysiąc wiosen straconych, 
za łzy tęskniących źrenic!

W spiąłbym się aż w twoje okno, 
by pieśń ci zaśpiewać wprost w  oczy, 
by włosów twych ręką się dotknąć 
i w  łzach twych usta swe zmoczyć.

Zakradłbym się aż do komnat, 
by pieśnią cię rzucić na łoże,
— byś raz wreszcie mogła mnie poznać 
i drugi raz drzwi swe otworzyć.

Lecz wiem, że tak nigdy nie będzie, 
że nigdy nas noc nie zespoli 
...że znajdę cię zawsze i wszędzie 
tylko w  akordach mandoli...

W Ł A D Y SŁ A W  JA N  TURZAŃSKI

Handel i przemysł
W państwowych arterjach nuchn, w cieniu narodowych bander, 
pracy rozmachem szerokim do portów jutra płyniem y — 
uczyli się obcy twardych nazwisk naszych przez handel, 
kiedy dalekim wschodem na Śląsku ożyw ił się przemysł.

Każdy dzień był kuty w hucie wydarzeń gorącej, 
mocarnemi rękoma miljona polskich robotników — 
rozpaczliwie w ołały o pracę głodne, zimowe miesiące, 
gardłem Gdyni w mleczno-zieloną sytość Bałtyku.

Każdy dzień w ysiłk i nasze przetapiał i palił 
i białe noce do pracy tytanicznej sprzęgał —
. . .  aż morzem pot zapachniał u W ieliczki salin, 
aż chłopskim ehlebem w A nglji zaczernił się węgiel.

Obieżysasie wygnany z Europ, Ameryk i A zyj — 
jaśnie magnatów protekcją zawszony robocie! 
w twoich dłoniach zakrzepłych od czyniu w żelazo 
kołyszą się „sny o potędze" i kwilą sny o powrocie . . .

Tul błękitne niebo Warszawo w betonowe barki! 
toń w planowych mirażach o szczodro-płonnym ugorze! 
jutro żołądki świata handlowa biel marynarki 
zasypie kwintalam i w Polsce spasionego zboża.

T. WOJCIECHOWSKI: MUZYKflNTKfl

W . J. T U R Z A Ń SK I

Miłowanie

li, co m ają  z tym  fan tem  zrobić. 
Chocłzi tu szczególnie o Rybałtów : 
poza rek la m ą  i u rządzen iem  k i lk  i 
w ieczorów  poetyck ich , k tó re  w 
całości po tw ierdz iły , jak  w ie lk im  
nonsensem  jes t  bezp rogram ow  i 
program owość, w  k tó re j  up r a wi a  
się — z i ednei  s trony : osobistą
ad o ra c ję  (rozmowy m iędzy  p o e ta ­
mi są mni e j  w ięce j  w tym  tonie, 
j a k  m iędzy  b ronzow yin  pomni • 
kiem  M ickiewicza a n iem nie j  
b ronzow ym  pom nik iem  S łow ack ie­
go), z d ru g ie j  — jak ie ś  obłędne, 
n ieokreślone  gadulstwo, ot, p o ­
prostu  rekwizycją ludzi  dobre j  
woli na  w ła sn y  ta len t,  genjusz, 
wyższość pow ołan ia  poetyckiego .
ZOFJH BBLTflROWICZ-DZIELlŃSKfl:

RYCERZ SKRZYDLATY

Ty jesteś inna — zawsze taka sama, 
jesteś — jak żyw y i dobry sakra ńient.

Może cię znałem poprzednio, już wcze-
śniej;

cień twój sny moje pootulał w e śnie.

Słysz! serc rytm szemrze szkarłatnym
szelestem :

dziwne, że jesteś i że ja też jestem  —

Do siebie szliśm y łańcuchem pokoleń, 
w mroku — przez drogi doli i niedoli.

Wierzę, że teraz już pójdziemy razem, 
istotą cichej, najlepszej ekstazy.

Ty, moich natchnień pozapalasz znicze - 
ty będziesz moją jasną Beatrycze

I tam się spotkają po „tamtej stronie44 
rozkochane dusze nasze na k on iec . . .

m a r j a w  PROM IŃSKI

Skoki cienia
(wiersz skojarzeniowyJ

I.
Na ścianę kwadratem blask padł, 
srebrzyste skoczyły wa,ce, 
ćmiąc w rynien cynkowych laskach 
sztywnym  księżyca zakalcem.

Malachit prószy po dachach, 
malachit od nieba wyklęsku.

Pod ścianą się waham, nie-waham, 
za którą pójść z moich tęsknot.

Na pruwo — powieka bezbrzeży, 
na lewo — fabryczny zator.
Przedeinną w żelaznej w ieży  
cichutko. . .  grzmi transformator.

Szyby śpią bielmem białawem, 
niemota i spokój wszędzie.
W szpulach przez szklane sustawy  
śmierć się przepłnzem przędzie.

Drobniutki, głuptawy poryw — 
głową przez zwarte blachy 
połączyć dwa konduktory 
i ściąć się piekącym  strachem.

W skroniach różowy świderek,
0 mur podeszwami trzepnąć, 
zegar życiow y na zero — -------
1 w błotku grzecznie zakrzepnę.

II.
W pustką nasyconeni mgnieniu  
przeszedłem od życia do śmierci. 
Jakbym tonację z -dur w  -mol przeniósł, 
a takt pozostał: „trzy ćw ierci44.

Skoczyłem — cienki transparent 
na okna palcami kominów.
Włażę w sypialnie szare 
na pulsy miłosną godziną, —

w radosny szum uniesienia, 
w mięsem pachnące zmagania.

A potem . . .  odprowadzam wraz z panią 
do drzwi obcego mi drania.

Na schodach brzęczy jak osa 
żarówka i szept cichy, kobiecy,
Zapalam z nim papierosa,
(na ścianie), ziewam y: przesyt.

III.
A w drugim już rogu uiicy  
nowym ludziom z pod pięt wyłażę, 
na wszystko czarny płnstr tajemnicy; 
to są zbrodniarze!

Ktoś idzie... błysk niklowy, stalowy, mo­
siężny,

trzask łainp... „Rlidi, Papuga, Ticjan, 
razem!44 — Już mordą rżnie o krawężnik! 
„Policja! Polii-eja!!“

IV.
Skoczyłem napowietrznym kozłem, 
młócę za nocnym ekspressein.
Gwizd w polach jak bat się rozległ, 
kostkami okien śnieg czeszę i czeszę.

Sypialny niebieski cwałując dzwoni. 
Śródnocny senny wycina gawot,
Jadalny z kryształów, flakonów, mahoni 
paruje ciastem i... poranną kawą.

Trzeba na przeciętej stacyjce mi zostać, 
Świta ...brrr, zimno jak w psiarni — 
semafor żółknie na pobliskich mostach, 
czuję smak odgryzionej latarni.

Fot .  L. W i e l e i y ń s k l

Jeśli doszukiw ało  się czegoś 
b a rd z ie j  o r jen tu jącego , czegoś 
pow ażniejszego już choćby w zna ­
czeniu popu lan iem  ta len tu , to 
poza ki l ku szczerym i i p rzek o n a ­
nymi o świętości głoszonej sp ra ­
w y osobnikam i bez w iększej in ­
dywidualności. w śród  innych  od­
k ry w a ło  się bluff, zak łam anie , 
grę w trzy  karty .

Jedno trzeba  podkreślić :  R y b a ł ­
ci w y tw o rz y li  w śród  m łodych po ­
trz e b y  zan te resow ań  a r ty s ty czn y ch  
i k u l tu ra ln y c h ,  obe jm u jąc  swym  
zasięgiem więksłze koło. w y tw o ­
rzyli  a tm osferę  podniecenia  lite­
rackiego. Nie wnieśli j e d n a k  nie­
pozytyw nego, nic twórczego.

Ktoś może zarzucić, że b rak  by ł 
tam  talen tów , ja  jednak  przerzucę  
zagadnienie na teren bardziej skre­
ślony: jako organizacja nie mieli
Rybałci jasne j ,  sk ry s ta lizow anej ,  
w spólnej idei. do k tó re j  m ie liby  
dążyć i na  k t ó r e j  podstaw ie  m ogli­
b y  stw orzyć  w ła sn y  p rog ram  po ­
e tycki, a r ty s ty czn y .  To, co mieli 
było  ty lko  m ieszaniną  p la g ja tu  i 
odpadków  z różnych  daw no p rz e ­
b rzm ia łych  myśli. A przecież 
twórczość chyba  na tem  polega, że 
się tw o rzy  coś nowego, a więc i 
now y  w inien  być  p ro g ra m  i now a 
idea. Tej idei nie było. Ludzi łą­
czył interes — in te res  szlachetny.

Niefortunny, bezprogram ow y 
program, wygłoszony en tuz jas ty ­
cznie w p ierw szym  num erze, zdo­
ła ły  S ygna ły  w dalszych  num erach  
za trzeć  i zniweczyć. N a b ra ły  p e w ­
nej. dość może n ieokreś lone j  i n ie ­
k ied y  b a n a ln e j  o r je n tac j i ,  n a b ra ły  
pew ne i d y n a m ik i  i zdobyły  p e ­
wien św iadom y p u n k t :  poszuk i­
wanie idei i program u. Ale to po­
szuk iw an ie  do tyczy  ra c z e j  zaga­
dn ień  społecznych, — a niżeli l i ­
te rack ich . B rak  jeszcze ciągle j a ­
k ie jś  w iz ji  a r ty s tyczne j.  I d latego  
Sygnały, d r u k u ją  m łodych poetów 
wszystk ich  m ożliw ych k ie runków , 
i d r u k u ją  n ie ty lk o  młodych, ale 
także  starszych, k tó rz y  mimo 
wszystko n a jw ię c e j  jeszcze m a ją  
do pow iedzenia . S y g n a ł y  s ta ją  
sie pew nego ro d za ju  m agazynem  
twórczości au to rów  lwowskich. 
Bodaj w tym  k ie runku  s tw arza ­
j ą  coś pozy tyw nego  i pozw a la ją  
się nie łudzić, że życie  twórcze, 
k u l tu ra ln e  na w ie lką  skalę  we 
Lw ow ie  nie  istn ieje .

4. S praw a  jes t  w  dalszym  ciągu 
o tw arta .

l a k  długo nie będzie  w e  Lw o­
wie życia i ru c h u  lite rack iego  na 
w iększą skalę, j a k  długo nie  w y ­
stąpi człowiek, g rupa , czy też p i­
smo z mocną, g run tow ną  i now ą 
ideolog ją ,  z m ocnym , u d e rz a ją ­
cym  i b o jow ym  program em . W te ­
dy  dopiero można będzie wiedzieć 
j a k  i co.

I to jes t  sp raw a  pow ażna. T y l ­
ko duch y  i u m ysły  p ły tk ie  p o t ra ­
fią j ą  z lekcew ażyć  i p rze jść  do po ­
rząd k u  dziennego. P rz e w id u ją  to: 
ta len t  sam się w y b i je  i zna jdz ie  
swoją drogę. I j a k  się mówi talent, 
to się ma na m yśli: poeta. Ale d a j ­
cież spokó j:  okazu je  się, że n a j ­
ła tw ie j  jes t  p isać wiersze. W ie r­
szokleci pop ros tu  zaprzepaszczają  
sp raw y  l i te rack ie  i a rtystyczne , 
robią im w op in ji  popu larnego  
ogółu na jgo rsze  imię. Pow inno się 
tym  n ach a ln y m  osobnikom, w y ­
da ją c y m  corocznie se tk i tomów 
w łasnym  nak ładem , nałożyć j a ­
kieś, p raw ne  wędzidła; w razie 
dalszej szkodliw ej działalności — 
Bereza K artuzka :.

Pozwolę sobie wznieść o k rzy k :  
za mało m am y  p raw d z iw e j  poezji, 
za m ało l i te ra tu ry ,  a zadużo w ie r ­
szy i t. zw. P. T. poetów.
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LUDWIK LILLE

O przyszłość sztuk plastycznych we Lwowie
Leży przedem ną wyciąg z księgi 

protokołów Komisji Wawelskiej.*) 
Pańs tw ow y  Komitet odnowienia 
Zamku Królewskiego poleca k ie­
rownictwu, by  wespół z innemi ko­
misjami zaprosiło szereg artystów - 
m alarzy  do opracow ania pro jek tu  
polichromij plafonów.

N astępu ją  potem nazw iska za­
proszonych: prof. Weiss z K rako ­
wa, Pękalski z W arszaw y, Slen- 
dziński z AYlina; dalej k ilku  m ala ­
rzy starszych, również z K rakow a 
i W arszaw y i 4 g ru p y  artystów  
młodszych: krakow ska, warszaw-

ALEKSANDER KRZYWOBŁOCKI
F O T O M O N T A Ż

ska, wileńska i paryska. Lwowa 
nigdzie tam  niema. — K onkurs 
wawelski odbył się raz jeden i ty l ­
ko raz m iano możność zaproszenia 
artystów .

„ to w a rz y s tw o  Szerzenia Sztuki 
Polskiej wśród obcych" urządziło 
natomiast cały szereg w ystaw , w 
k tó rych  wywiozło kilkadziesiąt ty ­
sięcy obrazów, rzeźb, grafik , k ili­
mów itp.

Ale ani razu  nie zaprosiło artysty  
ze Lwowa.**)

C zyżby  p rodukow ano  w tym  
Lwowie ty lko  ztą sztukę? C zy  K ra ­
ków lub W arszawa są zgóry pre- 
dys tynow ane  do tworzenia a rcy ­
dzieł? W czerń tkwi p rzyczyna  te­
go zjawiska?

W Krakowie jest a rtys ta  żywą, 
dla  wszystkich w yczuw alną  częścią 
miasta. Za czasów „Młodej Polski" 
rządzi niem w raz  z poetami. I nie 
trzeba ani „ J a my  M ichalikowej" 
ani „Paonu", aby w tedy udowo­
dnić jego wszechobecność. Co wię­
cej! Z taką  siłą w yb ija  swe piętno 
we współobywatelach, że część ich 
poczyna odczuwać sztukę jak o  ko­
nieczność życiową, na równi z po­
wietrzem lub wodą. Inni nie m ają  
już  tego fanatycznego s tosunku do 
spraw  sztuki. Rozum ieją jednak, 
że a rtys ta  jest dla m aista  tak  samo 
potrzebny, j a k  szewc, krawiec, k u ­
piec czy przemysłowiec. O d  tego 
czasu zmieniło się dużo w K rako­
wie. Nie z w iny  Krakowa, ale z po­
wodu zm iany ogólnego ustosunko­
w ania  się naszych czasów do spraw 
sztuki.

Mimo wszystko jednak  jest a rty-  
s ta-p las tyk  w K rakow ie ciągle 
wszechobecnym.

W yzwolenie W arszaw y nastąpiło 
w tych  czasach, k iedy  artyści u t r a ­
cili dużo z swego pierwszoplano­
wego znaczenia, jakie zdobyli w o- 
kresie „Młodej Polski".

Jednak  poczucie stolicy, duża 
ilość a r tystów  zebranych w jednem  
mieście, i t radyc je  z daw nych  cza­
sów, potraf iły  w ytw orzyć  z W ar­
szaw y centrum  życia a r ty s tycz ­
nego.

W tem mieście nie odcinają  się 
a rtyśc i od ogólnej sylwety. Ale 
w k ilku  miejscach W arszaw y ży ją  
jednem  życiem. I tam  mogą ich od­
naleźć i n a jd u ją  ci wszyscy, k tó ­
ry m  bliską jest sztuka.

Zupełnie inaczej jest w e Lwowie. 
Tu, na powierzchni całego m iasta  
nie odczuwa się obecnści artysty . 
C zyżby  ich wogóle nie było?

Są. tylko p rac u ją  zamknięci w 
swoich pracowniach, n ieznani przez 
nikogo i n ikom u nie potrzebni.

Skąd to poszło? Jaka  jest p rz y ­
czyna tych 2 kół, m iasta i artystów , 
wiecznie w sobie zamkniętych i nie 
mogących się przeniknąć?

K raków  mial oddaw na Akade- 
mję. Uczyli w  niej, o czem wiedzia­
ła cała Polska, artyści, k tó rzy  w 
rzeczywistości, czy pozornie stali 
na  szczytach sztuki polskiej. Z ty ­
mi ludźmi, z ich zdaniem, z ich po­
trzebam i musiało się liczyć miasto.

Artyści - profesorowie kształcili 
znów duże zastępy młodzieży, z 
k tóre j mogli uróść lum inarze  tak  
wielcy, jak  ich profesorowie.

O  tem wiedział ogół. Słuchał ich 
zdania, walczył z nimi — i k u p o ­
wał obrazy w nadziei, że w k ró t­
kim czasie zabłysną sław ą Fałatów. 
Malczewskich czy nawet W yspiań­
skich.

Akadem ji Lwów nie posiadał. 
Malarz, chociażby najzdolniejszy 
nie m iał tu  żadnego oficjalnego za­

świadczenia swojej wielkości. O 
zrozumienie jego dążności a r ty ­
stycznych. było niezmiernie trudno 
z powodu b raku  swoistej k u l tu ry  
plastycznej.

Zniechęceni zimnem w iejącym  z 
m iasta  uciekali stąd malarze, co 
prędzej do Krakowa.

Działo się to w tym  czasie, kiedy 
K raków  czy W arszaw a budow ały  
całe gmachy, poświęcone pracom 
artystów  i potrzebom te j  części p u ­
bliczności, k tó ra  z ich sztuki czer­
pała wzruszenia.

Na pomieszczenie zaś sztuk p la ­
stycznych we Lwowie miało s ta r­
czyć k ilka  pokoi, kątem  na  dru- 
giem piętrze — z wejściem od tyłu. 
O d czasów w ojny  urosła ilość a r ­
tystów. Po prze jściow ym  dobroby­
cie pogorszyły się stosunki ekono­
miczne ogółu a w szczególności a r ­
tystów. O zmianie miejsca zamie­

szkania, o ucieczkach czy przenosi­
nach nie można m arzyć. Tam  trze ­
ba pozostać, gdzie istnieje choćby 
pozorne oparcie.

T we Lwowie powiększyła się 
ilość artystów . Wzbogaceni liczne- 
mi w y jazdam i do centr sztuki eu ­
ropejskiej tw orzą prace  o dużej 
wartości artystycznej. Podnieśli po­
ziom swej sztuki i chętnie praco­
w aliby  nad szerzeniem tego. co jest 
treścią ich życia: ukochanie i zro­
zumienie sztuk plastycznych.

Nie dopuszcza do tego otoczenie.
Lwów, k tó ry  w y k azy w a ł  i w y k a ­

zuje ty le  zrozumienia dla teatru. 
Lwów k tó ry  zakłada  i rozszerza 
szeregi swoich muzeów, jest dz iw ­
nie nieczułym na jednym  punkcie: 
Jeżeli chodzi o sztuki plastyczne.

Setki prac  w ala  się po praco­
wniach, p rzepada kurzem  i pyłem 
i nie może spełnić swego n a jw a ż ­

niejszego zadania : Nie może prze­
mówić do widza.

W ku luarach  teatru, nie w je ­
dnym  lokalu w ystaw ow ym  mieści 
się chwilow y przy tu łek  Lw owskie­
go Zawodowego Zw iązku Artystów 
Plastyków.

O dpędza ją  wszelkie manifestacje 
sztuki lwowskiej. Nie możemy u- 
rządzić ani większego przeglądu 
prac własnych, ani w płynąć  na n a ­
sze otoczenie, pokazu jąc  w ystaw y 
obcych artystów . I to wszystko 
dlatego, że w tak  wielkiem i rozle­
głem mieście nie jesteśm y w stanie 
p rzy  najw iększym  w ysiłku  znaleźć 
k ilku ścian pustych, na których- 
byśm y  mogli rozwiesić obrazy, ani 
miejsca, na  k tórem  byśm y mogli 
napisać słowo: „W ystawa".

W śród tak ich  w arunków  muszą 
opaść najpracow itsze  i na jodw aż­
niejsze ręce. W szelka ucieczka jest

niemożliwą z p rzyczyn  ekonomicz­
nych. Urządzenie w ystaw  zam iej­
scowych nie do przeprowadzenia 
z powodu zbyt wielkich kosztów.

Pozostaje tylko jedno wyjście: 
zam knąć się w swej pracowni.

Takie odcięcie a r ty s ty  nie może 
dać pozy tyw nych  rezulta tów  ani 
dla niego, ani dla ośrodka w k tó ­
rym  pracuje. Zgorzkniały malarz, 
przed k tó rym  piętrzą  się coraz 
większe trudności m aterja lne  musi 
ograniczyć swoją produkcję , nie 
zna jdu jąc  żadnego oddźwięku w o- 
toczeniu. I tak  jak  wycofał się z 
życia miasta, tak  rychło potem w y ­
cofuje się z życia artystycznego 
całej Polski.

B rak  zainteresowań dla spraw 
p lastyki bierze za m iernik  ogólny 
dla  całej Polski, nie obsyła wystaw  
zamiejscowych i z roku na  rok 
idzie w coraz większe zapomnienie.

Miasto zaś jest nadal nietknięte 
przez wszelką ku ltu rę  p lastyczną 
i jeszcze bardziej  podupada  w sto­
sunku  do swego otoczenia.

Komu ten obraz w y d a je  się zbyt 
ponurym , niech przeglądnie k a ta ­
logi w ystaw  ogólnopolskich lub 
spisy a rtystów  biorących udział w 
konkursach. Jak  mało znajdzie tam 
lwowskich m alarzy  lub  rzeźbiarzy. 
Nie dlatego, żeby tu  nie było a r ty ­
stów i nie dlatego, żeby bezczynnie 
siedzieli, bez prac.

Ale ich wszystkich ogarnia m a­
razm, k tó ry  zawisnął nad  miastem 
i k tó ry  jakna  jszybciej trzeba usu ­
nąć. Dlatego musi się i to jakna j-  
rychle j p rzy jść  z pomocą artyście 
lwowskiemu, musi się przerw ać te 
dw a ciągle jeszcze w sobie za­
m knięte  koła: a rtystów  i miasta. 
Musi ja k n a  jszybciej — żeby za 
chwilę nie było za późno.

A L E K SA N D E R  BAUM GARDTEN

Chwile w dawnym Lwowie

*) Gazeta Polska z 21 lipca 1954 „List 
do Redakcji  .

) K. Sichulski b iorący udział w w y ­
stawach „TOSSPu“ jest członkiem k r a ­
kowskiej „Sztuki“.

D ziw ną wielce je s t  rzeczą ja k  
ciągle zm ienia  się życie, j a k  o d ra ­
dza jąc  się w coraz to now ych  f o r ­
m ach i p rze jaw a ch  zapom ina je, a 
można rzec naw et niem i gardzi. 
A przecie  ty lko  na do robku  p rz e ­
szłości je s t  opa r ta  cała te r a ź n ie j ­
szość i na  teraźn ie jszośc i  może 
być  opa r ta  przyszłość. Ale w p r a k ­
tyce, w życiu jest inaczej. G iną 
s ta re  pokolenia , p rzychodzą  nowe, 
k tó re  skolei u s tępu ją  m ie jsca  n a ­
s tępnym  i t a k  ciągle. Ale spójni 
m iędzy niemi niema żadnej. Każ­
de nowe pokolen ie  tw o rzy  sobie 
nowe, w łasne życie i stąd p łyn ie  
ta wieczna dysp ropo rc ja ,  m iędzy  
„starem i a nowemi laty".

Pozostaje tradyc ja . Nić jej  je ­
dnak  jest tak  wątła , że w barw nych  
krosnach nowoczesnego życia gubi 
się p raw ie  bez reszty. I dlatego 
chodzim y nieraz we wfasnem mie­
ście, j a k  w cudzem i nie zda jemy 
sobie zgoła spraw y, że , z każdym  
now ow ybudow anym  domem, z każ­
dą nową w ytyczoną ulicą tworzy 
się już  nowa legenda, legenda n a- 
s z a, bo m y ją  wobec innych bę­
dziem y reprezentować. Każda tw o­
rząca się r,-ecz trwała, rzecz, k tóra  
nas przetrwa, pom aga nam  w u- 
chwyceniu tego czwartego w ym ia­
ru, jak im  jest m ija jący  czas. W czo­
raj tu  nie było nic, dzisia j jest dom 
jeden, za miesiąc będzie drugi, za 
Fok powstanie ulica i oto jesteśmy 
niespodzianie au ten tycznym i ludź­
mi pam ięta jącym i j a k  tam  a tam  
„gdzie dzisiaj jest ulica" były, po­
wiedzmy, puste  pola. K iedy to się 
stało nie wiemy. To tak, j a k b y  kłoś 
nagle został dziadkiem, — uczucie 
praw dopodobnie  n iezbyt miłe.

Chodzim y tedy po naszym  ko­
chanym  Lwowie, „Lwowie s ta rym  i 
wczorajszym " i jakoś dziwnie mało 
nas on obchodzi. Tysiące razy  prze­
chodzim y kolo s tarych kamienic i... 
nic nam to nie przeszkadza. A mo­
że jed n ak  opłaciłoby się od czasu 
do czasu parę  chwil daw n y m  dzie­
jom lwowskim  poświęcić.

O  — bo rojno i gwarno w s tarym  
Grodzie Królewskim bywato. D ale­
ko m u co p raw da  było do dzisiej­
szego Wielkiego Lwowa, z którego 
słusznie tak  dum ni jesteśmy, — je ­
szcze m niej m yślał o dzisiejszej 
300.000-ej ilości mieszkańców, ale 
byf, jak i  był: tw a rd y  j a k  pięść na  
nieprzyjaciół kark i, m iękki jak 
wosk, a jak  miód słodki dla drogiej 
O jczyzny  — Rzeczypospolitej N a j ­
jaśniejszej.

Wiele też u acy j  czy narodów  gród 
nasz od wieków zamieszkiwało, 
więc prócz Polaków — Rusini, k tó ­
rzy  ku wschodowi m iasta  się osie­
dlili, — Żydzi na południow ym  
wschodzie, — O rm ianie  w okolicy 
klasztoru Dom inikanów, — T a tarzy  
w ulicy K rakow skiej i ku  północy 
rozrzuceni oraz Niemcy, k tórych  
wielu w całem mieście mieszkało.

W szyscy ci ludzie z n a jd u jąc  się 
na  placówce narażonej na  usta­
wiczne n a ja z d y  wrogów zazw yczaj 
serdecznie z sobą współżyli dzięki 
czemu i porządek  srogi w mieście 
byl i n ieprzyjaciel odpór należny 
u m urów  m iejskich zawsze zna jdo­
wał.

Powodziło się też lwowianom  nie­
źle. W idać to choćby z tego, że już 
w r. 1406 m usiała rada  m iejska wy- 
dać ustawę, mocą k tóre j żaden 
mieszczanin niema spraw iać b a n ­
kietów i uczt, na k tó rych  byłoby 
więcej niż 16 osób płci obojga. Na 
tych zaś ucztach wolno było poda­
w ać tylko cztery potraw y. Paniom, 
żonom mieszczan schodzić się wol­
no „byle nie było t rak tam en tu" . 
Z akazano używ ać  kosztownych ma- 
te ry j ,  j a k  adam aszku. Zabraniano 
grać w kości w mieście ild. jednem 
słowem starano się zaham ow ać zby­
tek. Już  z początkiem XY wieku 
miasto było porządnie m urem  opa­
sane, na wieży w rynku  znajdow ał 
się zegar publiczny, naokoło r a tu ­
sza wiele istniało już  sklepów i k r a ­
mów, a na koronację królow ej Zo- 
fji, żony Wlad. Jagiełły delegaci 
Lw ow a bogate d a ry  w upom inku 
królowi złożyli. — Rozwinęła się też 
we Lwowie ciekawa insty tucja  za­
przysiężonych tłum aczy  handlo­
wych, insty tucja  charak te rys tycz ­

na dla  m iasta  kresowego, prow a­
dzącego handel zagraniczny. Byli 
ci tłumacze urzędnikam i miejskimi, 
pośredniczyli w handlu , jednem  sło­
wem odgrywali wielką rolę w życiu 
dawnego Lwowa. Do nich bowiem 
musieli pod grozą konfiska ty  tow a­
rów zwracać się wszyscy cudzo­
ziemcy, p rzy b y w a jący  z towaram i 
do Lwowa, więc Grecy, Persowie, 
T urcy  czy Wołosi.

Równoległe do tego postępowała 
i w ew nętrzna organizacja miasta. 
Zabrukow ano tedy oczywiście d re­
wnem, rynek  i główniejsze ulice, do 
czego miało miasto rocznie opłaca­
nych b rukarzy . Przeprowadzono 
kanalizację zapomocą drew nianych  
rur. nad których porządkiem  czu­
wa uli rurmistrze. Ustala się „urząd1“
k a ta  miejskiego, k tó ry  prócz po­
m ieszkania i pensji po groszu ty ­
godniowo. o trzym yw ał za każdą  
egzekucję groszy 30. (1452 r.).
J.  H. ROSEN:
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Miasto samo dotychczas d rew nia ­
ne zaczyna się zabudow yw ać mu- 
rowaneini domami, same zaś domy 
dla  zabezpieczenia od pożaru po­
k ryw ać  poczęto dachówkami. Rada 
m iejska w tym  celu ugodziła ga rn ­
carza, k tó ry  m iał specjalnie dla 
m iasta w yrab iać  dachówki. Jednem 
słowem Lw ów  wziął rozpęd zgoła 
nowoczesny, co wiernie się odbija 
we wszystkich ak tach  miejskich. 
Wogóle a k ty  te są na jlepszym i n a j ­
dokładniejszym  zwierciadłem życia 
i obyczajów dawnego Lwowa. Spo­
tykam y  w nich niekiedy rzeczy 
zgoła dziwne. S p róbu jm y przejrzeć 
najciekawsze z nich.

1 tak  np. każdem u nowemu a r ­
cybiskupow i miasto zazw yczaj skła 
dało upom inek na owe czasy cen­
ny, ale z dzisiejszego p u n k tu  wi­
dzenia nieco — powiedzmy —■ dziw ­
ny. W r. 1481 upom inkiem  ty m  był: 
„kamień pieprzu, cztery garnce 
m ałm azji  i sto cy tryn". Kilkanaście 
lat późnie j uradzono nowego a rc y ­
b iskupa obdarzyć ...kołdrą w arto ­
ści pięciu złotych i groszy p ię tna ­
ście. W czasach obecnych t rudnoby  
było tego rodza ju  upom inki ksią­
żętom kościoła ofiarowywać. — 
Gdzieindziej czytam y, że "z nowo- 
ufundow anej łaźni m iejskiej po­
zwalano bezpłatnie co trzy tygo­
dnie korzystać  30 uczniom, ale za 
to w łaźni obowiązani byli śpiewać 
psalm „de p rofundis"  i pieśń „Ave 
maris stella". — Dzisia j człowiek 
śp iew ający  w łaźni publicznej psa l­
m y byłby  narażony na różne kon­
sekwencje.

Porządek w mieście jako  się rze­
kło był srogi i tak  np. piekarzy, 
k tórzy chleb mniejszej wagi piekli, 
p rzyw iązyw ano  do żuraw ia  pod r a ­
miona i w górę p ięknie podciągano, 
żeby na  świeżem pow ietrzu  nieco 
o znikomości ludzkie j pomyśleli. 
Ku temu celowi w ystaw iono w r. 
1522 pręgierz grzeczny, n iestety je ­
dn ak  do naszych czasów niedocho-

wany. W tychże latach inna rzecz 
niemniej straszna w grodzie n a ­
szym się zdarzyła. Oto nie jaki M ar­
cin Coriarius, cechmistrz garbarski 
oszkalowany zostat, że psa zabił. 
Bolało to m ęża bez plam y, przeto 
j a k  mówi kronika , przez publiczne 
obwoływanie na  czterech rogach 
miasta, pozywał wszystkich, k tórzy  
b y  m u tę nieuczciwość dowodzić 
chcieli, a gdy  się n ik t jako  oskarży­
ciel nie zjawił, uznano naszego 
cechmistrza za sądownie oczyszczo­
nego. — Ano rozmaite, jak widać, 
ludzie m a ją  zmartw ienia. A miał 
ich i sam  Lw ów niemało, l ak  np. 
w r. 1531 znalazł się we Lwowie j a ­
kiś człowiek, k tó ry  głosił się p ra w ­
dziw ym  dziedzicem księstwa mul- 
tańskiego. Tym  ty tu łem  takiego 
wielebnym rajcom  lwowskim ćwie­
ka zabił w głowę, że przez jak iś  
czas nie wiedzieli co z nim począć. 
W końcu znaleziono rozwiązanie — 
darowano m u dw a  złote, a na 
wszelki w ypadek  za jak iś  czas do­
dano mu 15 groszy na buty . Mieli 
fan tazję  lwowianie — proszę zw a­
żyć: dziedzicowi M ultan 15 groszy 
na bu ty!  Albo inny  w ypadek :  (w 
połowie XVI w.) Dowódca straży 
miejskiej, radca  Hieronim Zapała 
kazał k le ryka  jakiegoś z Otyki. 
k tóry  w nocy na  ulicy podchmielo­
ny  nieprzyzwoicie zachował się, n a ­
leżycie przetrzepać. Uraziło się o to 
duchowieństwo, ale rada  m iejska 
dla załatw ienia sporu da ła  biedne­
mu klerykow i za r a n y  i hańbę 
sukna miśnieńskiego łokci sześć po 
groszy dw anaście  na sutannę i spór 
został załagodzony.

C iekaw e  zatem  i pe łne  n iespo­
dz ianek  by ło  życie Lwowa. N a le ­
żałoby tu  jeszcze dla s c h a ra k te ry ­
zowania  całości, w spom nieć o w a ­
śni s tare j j a k  Lwów, w aśni Żydów 
ze studentam i. W ynika ła  ona m e ­
ty le  z jak ich ś  fak tycznych  po ­
trzeb,, ile raczej z w rodzonej lek ­
komyślności i bez trosk i m łodzie­
ży, k tó ra  k o rzy s ta ła  z każde j  o k a ­
zji,  by  „przypom nieć  się nieszczę­
snym  sta rozakonnym ". Ci zaś p ró ­
bowali różnych dróg gwoli porozu­
mienia się. Już w r. 1611 za bardzo  
d a w n y  u w ażan y  b y ł  zw ycza j,  że 
żydzi o kupu jąc  spokojność  daw ali 
co rok  w czterech  r a ta c h  re k to ro ­
wi szkoły  m ie jsk ie j ,  cz te ry  fu n ty

p iep rzu  i cz te ry  łu ty  szafranu  
młodzieńcom  szkolnym  podobnież 
na r a tv  50 zł., a spow iednikow i 
szkolnemu 22 zł. Sczasem zobo­
w iązali  się żydzi podw yższyć 
opłatę, za co zaw arow ano  im, że 
s tudenci a n i  w  święta, an i  w n ie ­
dziele nie będą  po ich m ieszka­
n iach z k rop id łem  po kolendzie  
chodzić, że ich nie będą  w dzień 
W niebow stąpien ia  zaczepiać, oraz 
uw aln iano  ich od pożyczania  szat 
studentom  i rek to ro w i  do g ran ia  
kom edji. Z darza ły  się potem  na 
tem  tle  różne trag ikom iczne  hi- 
s to rje , a le  przecie  miasto Żydów 
za sw ych obyw ate li  s tale  uw ażało  
i n igdy  ich na pastw ę w roga  nie 
wydało, mimo iż samo przez to 
(przez Chmielnickiego) było w y s ta ­
wo one.

Miało też miasto, j a k ż e b y  ina ­
czej być  mogło i sw oje  s e n ty ­
m enta lne  h is to r ję .  S ław ne choć 
sm utne b y ły  w połowie XVI w. 
dz ie je  L iźn ię ty  O strogsk ie j,  dwa- 
k roć  p o ry w a n e j  p rzez  zakocha­
n ych  bezpam ię tn ie  adora to rów , 
raz  p rzez  księcia S y m itra  Sangu- 
szkę, nieszczęśnie podczas pościgu 
w  p o jed y n k u  zabitego, d rug i  raz  
przez m agna ta  polskiego Ł ukasza  
G órkę , faw o ry ta  kró lew skiego , 
k tó ry  ją  w k lasz torze  D o m in ik a ­
nów w y trw a le  oblegał a prze to  m i­
łości j e j  nie uzyskał, mimo iż w 
końcu za żonę j ą  pojął, j a k o  że 
b y ła  w ie rn ą  sw ej p ie rw sze j  a  j e  
d y n e j  miłości księciu Semenów* 
S łuckiemu. Te sp ra w y  sercowe 
p rzyn ios ły  m ias tu  naszem u k i l ­
ku tygodn iow e  oblężenie, w yciecz­
ki, b i tw y , zam knięc ie  b ram  i za­
tam ow an ie  hand lu . W nieco póź­
n ie jszych  czasach no tu je  k ro n ik a  
in n y  sen tym en tu  pe łen  w ypadek . 
O to  dwóch m łodych mieszczan 
P aw e ł Je lonek  i U rb an  U baldyn i 
zakochanych  w  A nnie  W ilczków- 
nie powaśnili  się na cudzem w e s e ­
lu. G d y  bow iem  W ilczków na dala  
p ierw szeństw o U ba ldy  n iem u w 
tańcu, obrażony  Jelonek dał współ- 
zalo tn ikow i w tw arz . Z n iew ażony 
U ba ldyn i  w piewszein uniesien iu  
zadał p rzec iw n ikow i raz  śm ie r te l­
ny, z k tórego  Je lonek  um arł. Za­
grażała  naw z a je m  śm ierć  zabójcy, 
lecz gdy  mu u m ie ra ją c y  przeba-  
czył, oraz gdy  poczęto za nim  się

w staw iać; ocalił życie, ożenił się z 
W ilczków ną i by ł  p rzodk iem  zna­
m ienitego w e Lw owie rodu  Ubal- 
dynich . l a k  ted y  kochano w d a w ­
nym  Lwowie. O dpow iedn io  do ta ­
kiego życia  m ogły  k rzew ić  się i 
sz tuk i p iękne, śpiew czy m uzyka, 
że n ie  po ruszę  ju ż  l i te ra tu ry .  
Isto tn ie  z początkiem  XVII w. 
is tn ia ła  już w e Lw owie k o n f ra ­
tern ia  m uzyków . Dzieliła się ona 
na dwie k lasy :  w łoską i serbską. 
Do w łosk ie j  na leżeli  p rzew ażn ie  
śpiew acy, do serb sk ie j  zaś s k rz y p ­
kowie, cym baliści i inni tego ro ­
dza ju . M uzykanci by l i  obow iąza­
ni podczas w iększych  św ią t  bez ­
p ła tn ie  g ryw ać  w kościele. N a w e­
selu płacono każdem u z m u zy k a n ­
tów w łoskich  po 10 zł., a  oni obo­
w iązani by li  g rać  i śpiewać. Za­
p łata  obow iązyw ała  na  w ie lk ie  
wesele, k tó re  zaczynało  się w e  
czw artek  w ieczorem  a  kończyło  
się w  pon iedz ia łek  w  nocy. W  p ią ­
te k  je d n a k  nie  grano. Serbscy  zaś 
m uzykanc i  b ra l i  za noc podczas 
w esela  dw a złote, a za b a n k ie ty  
po pó łto ra  złotego. B iorąc  pod u- 
wagę, że za złotego można się było 
w ow ej  epoce d łuższy  czas u t rz y ­
mać, p rzyznać  m usim y, że i sz tu­
ka  podówczas popłacała , czego 
dziś n ies te ty  powiedzieć n ie  moż­
na. Żyłi tedy  szeroko m ieszczanie 
lwowscy i innym  p rz y  sobie żyć 
pom agali. Ale i ta  w ie lk a  stopa 
życiow a m usia ła  się skończyć. 
P rz eg lą d a ją c  uw ażn ie  ówczesne 
k ro n ik i  spos trzegam y w y r a ź n y  u- 
padek  życ ia  m ieszczan i samego 
miasta. N adszedł w iek  XVII i XVIII 
czasy ciężkich p rób  d la  k reso w e ­
go grodu. T a ta rzy , Kozacy, Szwe­
dzi, A u s t r ja c y  p rzesuw ali  się w  
k a le jdoskop ie  dz ie jów  pod  m ura-  
mi m iejsk im i. Lw ów  podupadł,  
podnosząc się w praw dzie  nieco pod 
zaborem  a u s tr jack im , a le  dopiero 
czasy najnow sze , k ie d y  po latach 
niew oli pow róc ił  do M acierzy 
pozw oliły  mu dźw ignąć  się n a  no ­
wo. J ed n ak  i te raz , w  okresie  300 
tysięcznego ..W ielkiego Lw owa" 
w arto  od czasu do czasu zwrócić 
oczy k u  tym  daw nym  czasom, b y  
b o d a j  na chw ilę  w spom nieć j a k  to 
d aw nie j  Lw ów cierpiał, kochał 
i żył.

ZBIGNIEW PAPP

Sabina marzy
P rzyznam  się, że bez wielkiego 

przekonania, a raczej z dużą nieufnością 
bratem do rąk  powieść p. Heleny Bogu­
szewskiej p. i. „Cale życie Sabiny" (Wyd. 
Przeworskiego, Warszawa 195,4). Nazwisko 
do ostatnich czasów prawie zupełnie nie­
znane, ty tu ł nic nie mówiący, reklamy 
żadnej, nic coby mogło zwrócić uwagę i 
uwieść czytelnika. Zacząłem czytać i po­
woli, przebiegając stronę za stroną, pod­
dawałem się coraz więcej n ieprzepartem u 
urokowi tej cudownej książki. Nieufność 
przeszła stopniowo w zdziwienie, w po ­
dziw, w zachwyt. Zrozumiałem niebawem, 
że stoję wobec wyjątkowego wprost zja- 
wiska literackiego, z jakiem m am y do 
czynienia normalnie nie częściej, niż raz 
na  kilka iat, a może jeszcze rzadziej.

Tak zwana „fabuła" powieści odznacza 
się zdumiewającą prostotą, powiedział­
bym nawet — ubóstwem. W pewnem 
mieszkaniu leży chora kobieta. Doktór 
powiedział właśnie, że stan jej jest bez­
nadziejny, wie przeto, że wkrótce umrze 
i świadoma bliskiego końca pragnie -az 
jeszcze dokładnie przemyśleć wstecz całe 
swoje dość z,resztą szare i ja łowe życie. 
Siostra i  szwagier, u których mieszka, 
zajęci własnymi kłopotami nie mogą za j­
mować się nią przez cały dzień, od rana 
do wieczora, ale Sabina właśnie pragnie 
teraz samotności. Leżąc nieruchomo na 
wznak całemi godzinami z rękam i nie­
zmiennie splecionemi na piersiach błądzi 
myślami wśród wspomnień. Ale tak to 
sobie jakoś dziwnie ułożyła w głowie, że 
w y biur a zawsze tylko jeden motyw, prze­
w ijający się wzdłuż je j  życia, poprzez 
dziesiątki lat. Jednego dnia wędruje „po 
sukmiach", przechodzi wszystkie, które 
miała i uświadamia sobie ich związek, z 
najróżniejszemi sytuacjami, ze zdarzenia­
mi i z ludźmi, którzy się koło niej prze­
sunęli i zapadli w przeszłość. Drugiego' 
dnia wędruje znów „po mieszkaniach", 
kiedy indziej „po służących", „po książ­
kach" „po zajęciach i zabawach", „po 
porankach". (Są to zarazem ty tu ły  roz­
działów). Zawsze zaczyna od dzieciństwa, 
potem wskrzesza okres młodości, pożycie 
małżeńskie z Janem, zrazu szczęśliwe, po­
tem nabrzmiałe goryczą i łzami, miłość do 
T om asza , . wychowywanie syna, romans

z Michałem... Każda taka  podróż „po 
czemś" wnosi coś nowego do „akcji", do­
dając nowe lin je, nowe światła i cienie 
do rysunku duchowego wszystkich tych 
osób, operując zrecznie momentem nie­
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spodzianki. Przypomina to gruby sznur 
złożony z kilku cienkich sznureczków. 
Każdy z nich ma swój początek i konii c, 
swoją barwę, swoją materjałną, że się 
tak wyrażę, egzystencję — ule dopiero 
wszystkie do siebie dodane i razem mi­
sternie przeplecione tworzą mocną, soli­
dną linę.

Przedewszystkiem — imponująca prze­
nikliwość, z jaką autorka podpatruje ży­

cie na odcinkach zwykłej, codzienne 
pospolitości, a więc tam  właśnie, gdzi 
może na j trudnie j je  podpatrzeć i uja 
w słowa, bo nie wyobraźnia, lecz umie 
jętność wiernego fotografowania rzecz) 
wistości decyduje tu o uczciwem podej 
ściu do tematu. Dalej niezwykła, jaku 
wprost in tu icy jna zręczność i trafność, 
j a k ą  syntetyzuje i osądza obserwowan 
zjawiska, co w  połączeniu z wybitn 
skłonnocią do refleksji pozwoliło jej m. 
wet stworzyć pewną ogólną koncepcję f; 
łozoficzną świata.

Przeświadczeniu o tymczasowości wszy 
stkiego, o wieeznem przemijaniu wszyst 
kiego, o problematyczności ludzkieg 
szczęcia umie Boguszewska nadać głębo 
ką siłę przekonywującą. Umie też pisać 
Jej świetny styl na  tle obecnego stan 
li teratury  (nietylko polskiej) jest zupeln 
nowością. Nazwałbym go introspekcyj 
nym, tak dalece służy wyłącznie jedne 
mu celowi: analizie duszy 'kobie ty ,  które 
myśli sa właściwym bohaterem powieść

„Całe życie Sabiny" jest pod względer 
psychologicznym zdumiewającą, poi 
względem języka •— przepiękną, a po< 
względem formy s trukturalnej najcie 
kawszą powieścią, jaka wyszła z po. 
pióra kobiecego w niepodległej Polsce.

Z b rak u  miejsca nie zostały za 
mieszczone nas tępu jące  nadesłani 
a r ty k u ły  i wiersze:

Macieja F r e u d  m a n a :  Kom 
p an ja  śpiewa piosnkę Madelon' 
(wiersz), Macieja F r e u d  m a n a  
„Przeżycie i nas tró j"  (artykuł) 
Światosława H o r d y ń s k i e g o  
„Z morskich w ędrow ań"  (w tłum 
A. Baum gardtena) (wiersz), Zdzisia 
wa K u n s t m a n a :  „Ta jemnict 
siostry Rozalji (wiersz), Józeft 
R a d z i m i ń s k i e g o :  „Czerwon) 
krąg"  (nowela), Teodora P a r n i e  
k i e g o :  „Koniec króla W itik i‘
(fragment z powieści historyczne 
„H rabia  Ju l ją n  i król Roderyk")
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Z. ANDRZEJ KRUCZKOWSKI

Poezja dzisiejszości
W yjdźm y  od anegdoty, aby  myśl 

w niej zaw artą  w yżyłow ać z ane­
gdotycznej treści, oczyścić z dowci­
pu, pod futrować kom entarzem  i 
podać — ja k  lekarstw o w opłat­
ku  — w lekkostraw nej formie.

Ryło tak :
O prow adza liśm y niedawno po 

Lwowie pewnego warszawskiego 
poetę, znającego się też nieźle na 
malarstwie. Szliśmy właśnie przez 
P a r k  Stryjski, gdy  jeden  z nas za­
proponował zwiedzenie Panoram y 
Racławickiej. Ze strony naszego 
gościa nas tąp iła  na tychm iastow a 
i komiczna w swej bezpośredniości 
reakcja . Usłyszeliśmy: ze S tyką
lepiej się nie stykać. I na  tem  się 
skończyło. Poszliśmy dalej alejami 
pa rku , opow iadając jak ieś  h is to ry j­
ki, lecz o Panoram ie  n ik t  już  nie 
wspominał.

Skąd  to lekceważenie d la  dzieła, 
w* którego realizacji  b ra ł  udział i 
„mistrz" S tyka?  — W szyscy lwo­
wianie wiedzą przecież dobrze, że 
we Lwowie poza szynkam i i P ano ­
ram ą niewiele jest objektów  god­
nych odwiedzania. Jest więc P ano ­
ram a  szczególnem oczkiem w gło­
wie radnych  i n ie radnych  miasta, 
jest  przedmiotem licznych zachwy- 
tówj en tuzjazm ów  i roztkliwiań.

Tym czasem  koneserzy m a ją  in ­
ne zdanie o w yczynie  Styki. W y ra ­
ża ją  się o n im  lekceważąco.—

O cena dzieła sztuki może a n a ­
wet m usi b y ć  różna, zależnie od te­
go, kto tej oceny dokonywa. Laik  i 
spec m ają  inne oczy, inny  sposób 
reagow ania na to co w idzą  na  to 
co czytają . Dzieło o dużej wartości 
dla laika może być  niczem (lub ki- 
czem) w oczach speca. Jest to ob­
ja w  norm alny  i pożądany. Potrzeb­
ni są ludzie, k tó rzyby  przygw aż- 
dżali spłyciaży i łowców konjun- 
k tn ry .  Poprostu  trzeba, abyśm y 
wiedzieli, k to  pełni swój serdeczny 
obowiązek wobec społeczeństwa a 
kto w swoim kan to rku  tru d n i  się 
w ym ianą  cudzej g rubej w a lu ty  na  
własne drobniaki. I nie o to idzie, 
b y  nielitościwie tępić spłyciarzy. 
Nie. Oni są potrzebni, oni właśnie 
c iężkostrawną nieraz produkcję  
bohaterów pendzla  czy pióra udo­
s tępnia ją  i upowszechniają. Idzie 
ty lko  o to, aby  ich osadzić w m ie j­
scu, w k tórem  siedzieć powinni, 
ab y  uczynić zadość elementarnej 
zasadzie uczciwości: oddajcie cesa­
rzowi...

N ie  jest to sp raw a prosta. P ra w ­
dziwe wartości a rty s tyczne  m ają  
w praw dzie  właściwości oliwy, k tó ­
ra  w y p ły w a  n a  wierzch, nie zaw ­
sze jed n ak  oko nasze potrafi  wczas 
wodę od oliwy odróżnić; nieraz od 
lat długich oliwa na wodzie a m y 
ciągle jeszcze w idzim y na wierzchu 
wodę. Egzemplum: p o e z j a  m l o -  
d e j a w a n  g a r d y.

Nikt. żaden nowator, żaden dok- 
tryner  rozsądny nie zaprzecza, że 
„Boska K om edja"  jest arcydziełem. 
N ikt szczerze nie neguje  talentu 
L e śm i a n  a czy S t a f f a ,  T u  w  i- 
m a czy W i e r  z y  ń  s k  i e g o, ale 
też nikt  nie powinien zapom inać o 
da tach  urodzenia  tych poetów. 
Sztuka, jako  zjawisko społeczne, 
jest również zjaw iskiem  aktualn ie  
spotecznem, jest n iebotycznym  
wzlotem uczuć i myśli średnio­
wiecznego ascety, pielgrzyma 
chrześcijańskich zaświatów, jest 
snem o potędze — w czasach gdy o 
potędze marzono, jest zach łys tyw a­
niem się bakchiczną  radością, gdy 
przyszedł czas radości i wesela. 
Znaczy to jedno: „W róble na  d a ­
chu"  lub  „Sokrates tańczący" są 
wzlotami artystycznem i na  miarę 
epoki, w k tó re j  powstały. (Adam 
Skw arczyński był innego zdania. 
Twierdził, że l i te ra tu ra  polska nie 
zauw aży ła  f ak tu  odzyskania  nie­
podległości, że nie rozkw itła  ro­
m antyzm em  wskrzeszonej O jczyz­
ny, że rom antyzm  cierpiętniczy cza­
sów Mickiewicza nie nab ra ł  soków 
w Polsce odrodzonej, nie stał się 
twórczością nap raw dę  wielką i n a ­
prawdę radosną. Że l i te ra tu ra  w 
Polsce odrodzonej zaczęła się od 
kabaretów).

Tak. Kabaret i styl kabaretow y. 
O d  tego się zaczęło, bo w  t y m  
c z a s i e ,  po stu kilkudziesięciu la­
tach cl u mań, zaciętej ponurości, 
m azgajenia  się i tragicznych 
wstrząsów — czyż nie był to odpo­
wiedni moment do roześmiania się 
całą gębą. do tańczenia na ulicach 
i k rzyczenia  przez usta pijanego 
Sokratesa: in vino v e r i i a ?

Ale już niemal równolegle do 
tych słusznie rozbaw ionych głosów 
można było wy łowie uchem p ierw ­
sze pom ruki ludzi zapatrzonych  w 
j u t r o .  Minął czas radości, rozpo­
czął się okres bun tow niczych  w y­
zwań. Przyszli ludzie nowi.

Poprzez pierwszą „ Z w r o t n i -  
c ę“ . potem drugą, poprzez,, L i n j ę” 
i „ Z a g a r y "  ciągnie się ten szla­
chetny i bogaty w w ypadk i  szlak 
literatury7 żywej, naras ta jące j  no- 
wemi zdobyczami, w ydziera jącej 
się k u  szczytom, ku m aksym aliz- 
mowi a r ty s tycznych  osiągnięć. Nie­
raz p o c z ą t k i  b y ły  naiwne, niemal 
śmieszne, kontrastow o sprzeczne z 
wynikam i osiąganemi po roku p r a ­
cy. Nieraz krzyczano: „ P ro d u k u j­
m y dla określonego kota konsumen­
tó w  (np. dla pro le tar ja tu )!  Precz z 
h iperp rodukcją  literacką! Precz z 
pisaniem książek dla „person nie­

pewnych"! 1 nieraz, już  po roku 
od krzyczenia  takich postulatów, 
pod w pływ em  eksperym entu , do­
świadczenia wewnętrznego, pod 
w pływ em  p o z n a n i a ,  podejm o­
wano stare  peiperowskie hasło:

sztuka dla dw unastu . I rozumiano 
przez to nie zaciemnianie świadome 
swych utworów, nie a rys tok ra tycz­
ne uniedostępnianie ich. lecz chęć 
wydźwignięcia się na najw yższą  
platformę. — na platform ę, n iosą­

cą pomieścić n a jw y że j  dw unastu  
konsumentów. Dochodzono przy 
stosowaniu tych założeń do śmiesz­
nych i szkodliwych w ynatu rzeń  
od handlow ych środków reklamy 
zdrowej zasady, do wykoślawień

niepo trzebnych : w strzym yw ano się 
z sprzedażą swych książek, k tórych  
nieraz nie rozsyłano nawet do księ­
garń.

Postulat sztuki dla dw unastu , 
sztuki osiągnięć najdoskonalszych.

KRZYSZTOF POPIŁUL

Sobieski
Z bronzu — konno — w pomniku tkwisz chwałą spiżową 
dal buławą hetmańską wskazujesz w przestrzeni —
Znowu Turek obozy rozbija pod Lwowem? 
a harmaty larum grają na Zniesieniu?

Możeć wczora o Żółkiew zawadził Tatarzyn, 
z Kozakami w jawną rcbelję sprzysiężon — ?
Komuż — twoi mieszczanie przyjdziem y się skarżyć, 
że w gród godzi ostrzem sułtański półksiężyc!?

Spokoją się nad pługiem pochylone kresy, 
w zbuntowane watahy czerń popłochem rzyga  
i sam Stambuł oniemiał z lęku przed Sobieskim, 
kiedy król Jan III. sięgnął po buzdygan.

Świtem — w lw ow skiej katedrze — karmazynów szkarłs 
i w ieśniaczych siermięg modlitwą ulica się bieli 
stoją w stali — skrzydlate chorągwie usarji 
i ślubują wierność — na pół k arab eli. . .

Poseł znaczny znów przybył i pokornie klęka, 
chmurzy się południe ogniem bisurmańskich meduz 
i raz jeszcze prosi królowa Marysieńka, 
abyś panie królu . . .  szedł ratować Wiedeń . . .

NARCYZ ŁUKIJAWOWYCZ

Spotkanie
Banalna treść nieszczerej, czczej rozmowy.
Uśmieszki czarujące, ukryte w obłudzie,
W krąg sami uśmiechnięci i weseli ludzie 
Przecudne panie i rycerscy panowie.

I w szyscy — nudni, nieznośni, do rozpaczy!
1 tylko ty — w kąciku, w zadumie, bez słowa...
I wspomnienia, wspomnienia krwawo-purpurowę 
Zwaliły się na pierś lawiną, jak płaczem!

Balsamem tanga pastelowe tony;
Nieśmiała prośba: „Można?“ Ciche: „Tak“!
I wspomnienia z daleka z zasłony

Lat! Milczał wciąż ust zaciśnięty znak 
I tylko w siatkę czarnych rzęs zakuty —
Trucizną niepocieszony twój smutek!....

(Tłum. z ukraińskiego A. Bnumgnrdten).

A N T O N I GROWOWICZ

Najmita
Ot — w podartym, 
potarganym, 
nic nie wartym, 
poszarpanym,
śmierdzącym łachmanie —
Za pieniądze tanie, 
nawet za psie — 
za kęs chleba — 
ciągnie zysk — ssie — 
potrzeba —

Musi żyć — pracuje 
na bjenę — haruje 
w yzyskiw aczy wół 
pracowity, — od pół — 
do pół długiej nocy — 
bez wytchnienia mocy.
Jak szmata sponiewierany — 
życiem zmęczony — stargany.

Ot — zawszony — 
wygłodzony — 
wyniszczony — 
wybiedzony — 
głupi — bo biedny najmita. 
Nikt nigdy o nic nie pyta — 
nie żałuje —
Szepczą zeiclia: 
haruje — 
prędzej zdycha.

H. STREUG: RODZINA

W ŁA D Y SŁA W  JA N  TURZAŃSKI

Ciężar światła
A leja jest zwykła — prosta — takich alej wiele, 
podparta u dołu pili barczystych kolumnadą — 
słońce przeciekło witraże w  zielonym  kościele 
i na trawnikach modlitwą uśmiecha się bladą.

Klonowa więźba stęża u góry błękit i listowie, 
dzień gorącym oddechem południa napęezniał — 
wybiela się światło — płynna senność niewypowień  
rozpiętych na warstat przestrzeni pajęczyn.

O... pójść tak... przed siebie spragnionem spojrzeniem, 
zasłuchać się w m elodyjnie rozszemrzały spokój, 
utonąć w ciemnej plamie wilgotnego cienia 
i w echach ważyć ciszę zapomnianych kroków.

A leja jest zwykła — prosta — takich alej wiele, 
podparta u dołu pni barczystych kolumnadą -  
słońce przeciekło witraże w zielonym  kościele 
i na trawnikach modlitwą uśmiecha się bladą.

ZDZISŁAW  KUNSTM AN

Wyzwanie rzucone przyjacielowi
Spojrzyj mi prosto w oczy. błyskiem  ognistszym od reklam  
i św iateł nocnych barów i lamp rozbawionych kawiarń — 
spojrzyj mi prosto w oczy: wiem dobrze a wiec nie kłam, 
żc możesz zupełnie spokojnie i grzecznie z nimi rozmawiać.

Wiem, że tak jak i ja chciałbyś dziś bić po twarzy 
wytwornych opasłych brzuchaczy, wietrzących sensacje w gazetach:
„Już panie dawno nie było równie niezwykłych wydarzeń — 
pan o tem wiersz pewnie napisze, no — bo pan przecież poeta..,“

W ięc napisz łzami dzieci, którym spieniona rzeka 
zabiła ojca, kiedy chciał w polu zboże ocalić:
— pszenica na giełdzie podskoczy! — z uśmiechem możecie czekać 
do waszych kas żelaznych znów powódź banknotów się zwali! —

i napisz krzykiem  ludzi tonących w brudnej wodzie
że lepiej było zginąć wraz z chatą wirem rozbitą
niż o tem się dowiedzieć, że „na nieszczęsnych powodzian11
zabawę taneczną urządził „pań m iłosiernych11 k o m ite t ...

Niech tańczą i piją szampana i niech obliczają zyski
— niedarmo zgniło na ścierni zrośnięte żyto w półkopacli. —
Spojrzyj im prosto w oczy i krzyknij w tłuste pyski:
— Słuchajcie! giną ' /  głodu dzieci polskiego chłopa!

Dąbrówki, lipiec 1934.

A N A T O L  KURDYDYK

Szary patrol
Szary patrol—siedmiu chłopców dziś

do chaty wpadł, 
Miedź w obliczach. Broń na plecach.
A za chatą cicho wieczór 
Siadł.
Szary patrol salutuje 
Do hełmów ze stali:
„Dobry wieczór. Możebyście 
Kubek wody dali11.

A w chatynce (w srebrną szybkę 
Tak słonecznik się przeginał...)
W białe dłonie — głowę kłoni 
Dziewczyna.
(Ej — gołąbka skrzydłem igra!)
Pluskiem wody żuraw gra...
Piją chłopcy — a tam w dole 
Szlak...

„Zapłać Bóg!11 i patrol szary 
Gęsiego po ścieżce.
(...a bagnety nieskończoność 

i haftują i pieszczą...)
Szary patrol już odchodzi. Szary

patrol w dal. 
Smutnie spojrzał ktoś w okienko 
(Za żytami słońce klękłoj 
Żal.

Tłum. z ukr. A. Baumgardten.

ZBIGNIEW PAPP

Sztuka apelująca do zbiorowości
(O yr. W iłam  H o rz y c a  o  r o l i  s p o łe c z n e j  teatru )

Mówi się w ostatnim  czasie dużo 
o k ry zy s ie  tea t ra ln y m , s tanow ią­
cym  z iesz tą  z jaw isko  o c h a ra k te ­
rze  pow szechnym , m ięd zy n aro d o ­
wym , lecz n a  czem ono właściw ie 
polega, czy  jest to k ry sy s  p rze­
dew szystk iem  a r ty s ty c z n y ,  czy 
racze j  ekonom iczny, czy może 
oba razem  — o tem  wie ty lko  g a r ­
s tka fachowców7, w śród k tó ry ch  
zresztą, zwłaszcza, jeśli  idzie o 
sposoby w a lk i  z k ryzysem , zdania  
są często antypoidaln ie  sprzeczne.

Pragnąc  zasięgnąć w  te j m ierze  
opi nj i  jednego  z na jlep szych  
znawców te a t ru  w Polsce, zw róc i­
łem się do D yr. T ea tró w  M iejskich 
we Lwowie, p. W i l a m a  H o ­
r z y c y  z u p rze jm ą  prośbą o ła­
skaw e podzie len ie  się z czy te ln i­
kami  ..A kcji"  swem i z a p a t ry w a ­
ni ami  i pog lądam i na te  n ies ły ­
chanie  w ażne  i dla t ea t r u  po lsk ie ­
go palące zagadnienia .

Jest godzina w ieczorna. W  za­
cisznym gabinecie  d y rek to rsk im  
p a n u je  półmrok. D y re k to r  to s ia­
da na fotelu, to w s ta je  i p rze c h a ­
d za jąc  się po pokoju  inono lugu je  
głośno, z w raca jąc  się w ięcej cło 
w łasnych myśli,, niż do m nie :

—• K ryzys, proszę pana, no cóż, 
oczywiście, k rv zy s  istn ie je , a le  to 
jest ta k a  sp raw a:  t e a i ry  p rze c h o ­
dzą k ty z y s  m a te r ja ln y  o tyle, o 
ile całe społeczestwo go p rzecho ­

dzi. Podobnie  k ry zy s  duchow y 
d o ty k a  tea t r  o ty le , o ile do tyka  
całe społeczeństwo. W inna  tu  jest  
więc dzisie jsza  ogólna k o ń ju n k tu -  
ra , a dla ludzi dob re j  wol i  jest 
ty lko  jedna droga w y jśc ia :  z a k a ­
sać r ę k a w y  i pracow ać, p racow ać 
rozum nie, bo n ieraz, gdy  się w i­
dzi, jak  w ie lk ie  środk i m a rn u ją  
się i g iną bez po ży lk u  i p rze p a d a ­
ją  gdzieś,-to  aż się sm utno robi 
człowiekowi, ł  jeżeli dziś wysiłki 
lw ow skiego te a t ru  ocenia się z 
tak iem  uznaniem , m yślę, że ze 
zby t dużem  uznan iem  (usiłu ję  za­
protestować), tak  tak , niech pan  
nie pro tes tu je , to dziej e się to m o­
że niezasłużenie . To. że się jes t  
na jlepszym  tea trem , nie znaczy 
jeszcze, a b y  się było  dobrym .

— 1 e a tr  polski ja k o  całość
z n a jd u je  się dziś w jak im ś  im pa­
sie. b łąka  się. jakgdyby  w7 jakiejś 
po tw ornej pustce. P ew ne  fo rm a l­
ne w y czy n y  nie  są w  stanie  abso­
lutni e zapełnić  tej pustki. T rzeba  
przecież  pam iętać  o tem, że tea tr ,  
to nie ty lko  znakom ita  gra  es te ­
tyczna. T e a tr  to sz tuka  społeczna, 
zbiorowa, sztuka ape lu jąc a  do 
zbiorowości, bo bez zbiorowości 
nie można sobie wogóle te a t ru  
wyobrazić. Lecz tea tr  polski dro­
gi do zbiorowości jeszcze nie o d ­
nalazł i w7 tem leży jego tragedja. 
A pon iew aż  m am y  w ielk ie  t r a d y ­

c je  tea tra lne ,  tak  wielkie,  j ik m o ­
że żaden i nny na ród  w Europie , 
bo l i t e ra tu ra  polska by ła  rz e c z y ­
wiście l i te ra tu rą  w ie lk ie j  zb io ro­
wości, l i te ra tu rą ,  d a ją c ą  w yraz  
p ew nym  na tchn ien iom  zb io ro ­
wym.  więc byle  jak i  odpow iedn ik  
sceniczny nie w ystarczy  poziomo­
wi tego na tchn ien ia .  T rudno  w y ­
razić zapomocą jakiego k o n tak tu  
ze zbiorowością m ożna będzie  roz­
wiązać zagadnienie, k tóre  u nas 
w y raża ło  się do tąd  „D ziadam i" ,  
„Nieboską kom ed ją" , „Weselem"...

Schodzim y na teren  lwowski i 
rozm aw iam y o p e rsp ek ty w ach  
nadchodzącego sezonu. D y re k to r  
pe łen  jes t  op tym izm u i w ia ry  w 
przyszłość.

— Zam ierzam  conajm nie j ,  praw ­
da, u trzym ać  do tychczasow y po­
ziom, a może naw e t  pod pew nym i 
w zględam i sp ró b u je m y  pójść  
w zw yż w dziele tw orzen ia  now e­
go tea tru  n ie ty lko  od s trony  f o r ­
my, al e i treści. Za p ro log  do t a ­
kiego nowego t e a t ru  uw ażam  w ła ­
śnie „Człow ieka, k tó ry  b y ł  cz w a rt­
kiem", będącego n a jw ięk szy m  
t r ium fem  ubiegłego sezonu.

Proszę  o in fo rm acje  co do r e ­
p e rtua ru  na jb liższych  miesięcy.

— Zaczniem y sezon „ K ra k o w ia ­
kami  i góralam i" w zupełn ie  n o ­
w ej inscenizacji . N aw iasem  m ó­
wiąc, ze sz tuką  tą. oraz ze „Zbo­

rowskim " i „M istrzem Ma nole" 
w y jedz iem y  do Riimimji. D a le j  
zam ierzam  w ystaw ić  (mówię w 
tej chwili o r e p e r tu a rz e  T e a tru  
Wielkiego) „U m ety" R ostw orow ­
skiego, „N ieboską K om edję" , 
„Zbrodnię  i k a rę "  w przeróbce  
Schillera , może „Klub P ickw icka"  
w7 przeróbce czeskiego d ram atop i-  
sarza L angera , coś Skaw a oczy­
wiście, potem „H am leta" ...

— Kto b y łby  H am le tem ? — 
przeryw am .

— le g o  nie  mogę panu  pow ie­
dzieć, bo k a ż d y  z moich ak to rów  
m ia łby  p re tens ję :  dlaczego nie  ja, 
t yl ko on? jeś l i  Bozia i czas pozw o­
li w y s ta w im y  jeszcze „W eseie  
f i g a r a ” Beaum archais, napew no 
coś K asprow icza, a  może także  
postaram  się spełnić jedno  z m o ­
ich m arzeń  i zapoznam  l wowską  
publiczność z „Bazylissą Teofanu" 
Tadeusza  Micińskiego.

Nie chcę zab ie rać  d łuże j  czasu 
d y rek to ro w i i żegnam  się, dz ięku ­
jąc: za inform ac je. Mimo, iż w ię k ­
sza część zespołu pod wodzą dyr. 
Szackiego bawi na w ystępach  w 
K ryn icy , tea t r  Rozm aitości zaczy­
na już sw oją  działalność i n a d ­
chodzi początek sezonu, po k t ó ­
rym  w szyscy niezm iern ie  dużo so­
bie ob iecu jem y. Q ui v iv ra , v e rra !

zawiera w7 sobie milczącą zgodę na 
k( nsekw7encje. jak ie  stąd w ynikną. 
Jedną z nich była  kradzież. , Linia" 
krzyczała: K r a d n ą n a s !  Nic
wolała nrzy tem  o ra tunek  (choć 
wymieniała nobliwe nazwiska zło­
dziei), ale w yczuw ało  się już  w sa­
mem postaw ieniu  spraw y, już  w sa­
mem w yw lekaniu  je j  na światła 
dzienne, że lin jow cy uw aża ją  te 
zapożyczenia za niedozwolone.

Lak. I o praw da. Kradziono z 
aw an g a rd y  obficie. Ale czyż była 
to napraw dę — kradzież? Czyż nie 
poto Kolumb odkrył Amerykę, aby 
Żyd z Kopyczyniec lub włoski 
a want ur n i k  nauczyli się es* Nowym 
Świecie robić interesy? — Z pewno
M. SIELSKA : W CYRKU

ścią nie poto. Ale to jest normalna 
konsekw encja  wszystkich odkryć 
i żaden szanu jący  się Kolumb nie 
wypom inał Żydom z Kopyczyniec 
i wdoskim spryciarzom, że umożli­
wił im rozwinięcie ich bussiness’o- 
w ych zdolności.

Mimo tych  nieporozumień, mimo 
licznych upadków , poezja młodej 
aw an g a rd y  jest jed y n ą  poezją 
d z i s i e j s z o ś c i ,  jest jed y n ą  po­
zycją  literacką w Polsce — in cre­
scendo. — Vox populi twierdzi, iż 
jest ona niezrozumiała, że ekspery­
m entuje, niszczy daw ne form y; że 
zamiast odpoczynku niesie zmęcze­
nie, rów ne tem a, jak ie  następuje  
po rozwiązaniu tuz ina  krzyżów ek 
i logarytmografów.

Są to zarzu ty  p raw dziw e ale nie 
są — zarzutami. N apraw dę: nie. 
x\by udowodnić, że nie są to a rg u ­
m enty  przeciw, nie trzeba nawet 
daw ać  słowa honoru; w ystarczy 
przypomnieć, że poezja aw angardy , 
taka, ja k ą  ona jest teraz, bez 
względu na  intencje autorów, j e  s t  
p o e z j  ą d 1 a d w u n a s t u.

Poezja aw angardy  jest poezją 
dzisiejszości. Nie przez swą  tem a­
tykę, względnie: nietylko przez nią. 
Rew olucyjną  jest forma, k tóra  sto- 
w7o poetyckie w k lam ry  a rtys tycz­
nych całości u jm uje. Wśród poe­
tów aw angardow ych  jest wielu 
szczerych i gorących wyznawców 
faszyzmu i komunizmu. Są to lu­
dzie dnia  dzisiejszego, ży jący  czę­
sto polityką  tak  silnie, jak  sztuką 
Wielu z nich tę swoją namiętność 
polityczną przypłaciło  wielokilome­
trow ą w ędrów ką od drzwi do okna 
i spowrotem. Ale przeglądnijcie  ich 
w iersze a przekonacie się, że te ­
m aty  tych wderszy rzadko m ają  
coś wspólnego z furorem rasistyez- 
nym lub w a lką  klas. Tu  jest sedno: 
można dziś m anifestować, że wła 
sność jest kradzieżą i zabierać rzecz 
cudzą bez w yrzu tów  sumienia; bę­
dzie to rewolucyjność formalna i 
treściwa. Ale naw et wówczas, gdy 
się zapa tryw an ia  tego nie podziela, 
i gdy  w potrzebie, j a k  przed ty s ią ­
cem lat, „chłop" u d a je  się do „pa­
na"  po pożyczkę — to w prośbie o 
nią innych słów użyje, j a k  nie­
gdyś. I o fest ta  w g ruby  sposób po­
kazana  rew olucja  w formie.

Świat się socjalizuje. Poeci a w a n ­
gardy  io — ja k b y  powiedział Pei­
per i j a k  ja  m u s z ę  za nim po­
wtórzyć — socjalistyczni ludzie. 
Nie socjaliści, — lecz socjalistyczni 
ludzie-; ludzie wzlotów tak  gór­
nych. jak głębokiemi są ich upadki. 
Socjalistyczni ludzie, k tórzy m ają  
pośród siebie i masonów i narodow ­
ców.

W szystko co stoi. nie porusza się, 
nie nastaw ia karku  pod uderzenia 
zarzu tów  niezrozumialtswa i no wa ­
torstwa, wszystko co jest Styką. 
wygodnictwem, co trudn i się p rzy ­
klejaniem  coraz nowych przydłuż- 
ków  na s tarych wekslach, w ys ta ­
wionych choćby przez na jsolidniej­
sze f i rmy — wszystko to tw orzy  
jeden w ielki obóz konserwy. A w an­
garda  z ią konserwą walczy swoją 
pracą, w ynikam i artystycznych  o- 
siągnięć. Jeżeli w y trw a  — zwycię­
ży napewno. Narazie  jednak, mimo 
swych istotnych wartości, na pol­
skiej giełdzie literackiej je j  pap ie ­
ry  nie są notowane zbyt wysoko. 
Dziś ciągle jeszcze Panoram a R a ­
cławicka jest licznie odwi edzana a 
za jej dzienny dochód możnaby 
w ykup ić  bez reszty wszystkie n a ­
kł ady książek przybosiów, Czecho­
wiczów i miłoszów. I dziś delegaci 
m inisterstwa -W. R. i O. P„ młodzi 
powdeściopisarze starej szkoły za­
s iada jący  w7 ju r y  nagród literac­
kich. zak łada ją  swoje votum  sepa­
ra tum  przeciw p rzyznan iu  nagród 
awangardzistom, a więc — ich zda­
niem — kandydatom  niepoważnym.
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